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PO 
ZJEŹDZIE 
PARTII 


w referacie sprawozdaw- 
szym KC PZPR na III Zjeż- 
dzie Partii Władysław Go- 
mułka stwierdził: 


„Chcemy sztuki wyraża- 
Jącej prawdę życia, sztuki, 
która w artystycznej po- 
staci obrazować będzie 
niełatwe procesy kształto- 
wania się nowych, socja- 
listycznych stosunków spo- 
lecznych i przemiany w 
psychice człowieka. Socja- 
lizm dowodzi każdym 
dniem swego istnienia, 
swej wyższości ekonomicz- 
nej, społecznej | moralnej 
nad kapitalizmem. Prawda 
o socjalizmie jest dostate- 
cznie optymistyczna sama 
przez się. Trzeba jedynie 
patrzeć na rzeczywistość 
oczyma przodujących sił 
w narodzie, a nie przez 
okulary snobów i burżua- 
zyjnych krytyków socjaliz- 
mu, 


Słowa Władysława Gomułki 
snalazły swoje odbicie także 
w wystąpieniach delegatów na 
Zjazd. Znany pisarz Leon 
Kruczkowski w swoim prze- 
mówieniu powiedział: 


„Praktyka ostatnich 1 
praktyka szerokiego roz- 
winięcia kryteriów wyboru 
kulturalnego dowodzi jed- 
nak, że partia nie obawia 
się śmiałości | odkrywczo- 
$ci poszukiwań twórczych. 
Oczywiście, mowa jest o 
rzeczywistej śmiałości my- 
Śl, nie o awanturnictwie 
ideowym, wyzbytym z 
wszelkich skrupułów spo- 
łecznych, mowa jest o od- 
krywczości wobec  głów- 
nych, a nie margineso- 
wych problemów naszego 
współczesnego życia” 


Zapewne to wszystko co w 
referacie sprawozdawczym i 
w przemówieniach delegatów. 
dotyczyło problemów sztuki, 
stanie się dla maszych twór- 
ców filmowych materiałem do 
poważnej, idęowej dyskusji. 
Tym bardziej, że Uchwała III 
Zjazdu o wytycznych rozwo- 
ju PRL w latach 1859 — 1965 
stwierdza niedwuznacznie: 


„W zakresie upowszech- 
niania kultury należy dą- 
żyć do dalszego rozw. 
nia przede wszystkim tych 
form, które swoim zasię- 
ziem obejmują najszersze 
masy. Jednym z 'ważnych 
środków upowszechniania 
kultury jest film, 


Centrala Wynajmu Filmów zakupiła: „W okopach Stalingra- 
du" (.Sołdaty"), film produkcji radzieckiej, reż. A. Twano- 
wa, zrealizowany na podstawie popularnej powieści W. Nie- 
krasowa. W rolach głównych występują: W. Safronow, G. Ła- 
ginowa i L. Kmit. 

inny, nowo zakupiony flim produkcji radzieckiej — to „Sla- 


dami bandy' („Dieło piostryci reż. N. Dostala — opowia- 
dający o walce z groźną bandą, której członkami są zdepr: 
wowani młodzieńcy. 

„Niebezpieczny wiek* („Edad dificil"') — film produkcji 
argentyńskiej, o pierwszej romantycznej miłości dwojga mło- 
dych ludzi. Film reżyserował Leopoldo Torres Rios. 

„Proces został odroczony" („Der Prozess wird vertagt") — 
film produkcji NRD, zrealizowany, na podstawie opowiadania 
Leonharda Franka „Michaels Rlickkehr" („Powrót Michała”). 
Reżyserował Herbert Balimann, w rolach głównych zobaczy- 
my m. in. Giselę Uhlen, Rajmunda Schelchera i Gerharda 
Bienert: 

I wreszcie — zakupiono film produkcji hiszpańskiej „Wująszek 
Jacinto" („Mo tio Jacinto"). Jest to historia starego matado- 
ra, który marzy o powrocie na arenę. Film reżyserował La- 
dislao Vajda. A 


„LUNATYCY”, „WCIELENIA” 
„NiEBO BEZ SŁOŃCA” — 


„Awantura 
o Basię” 
w ATELIER 


Od 9 marca w atelier Wy- 
twórni łódzkiej realizowane 
są zdjęcia do filmu reż. Ma- 
ril Kaniewskiej według powie- 
ści Kornela Makuszyńskiego 
„Awantura o Basię". Na zdję- 
ciu obok — reżyser filmu 
przed rozpoczęciem nowej 
sceny poprawia fryzurę Basi 
(gra ją Małgosia Piekarska z 
Warszawy). Wkrótce zamieści- 
my reportaż z realizacji tego 
filmu. 


„The Cinema Today*- 
o Polsce 


W ramdch serit widowisk pod nazwą 
„The Cinema Today" (Kino dzisiaj) — 
telewizja brytyjska nadała 19 marca 


Ostatnio zostały skierowane do „Wcielenia — realizowane są_w program poświęcony kinematografii pol- 
produkcji trzy nowe scenariusze, zespole KAMERA, zaś „Niebo skiej W czterdziestopięciominutowym 
Dwa z nich — „Lunatycy* | bez słońca" —,w zespole STUDIO. programie pokazano reportaż reżysera 
angielskiego Lindaaya Andersona Z po- 
* bytu w Polsce, jego rozmowy z naszymi 

realizotorami filmowymi oraz wyświ 

tlono fragmenty „Kanału”, „Zamach: 
Film „Wcielenia* (po- rować ma Jerzy Lip- „Ewa chce spać”, '„Popiołu i diamentu", 

przedni tytuł — „Sześć man 4 Krzysztot Winie- [l „Ostatniego dnła lita" t „Eroikt”. 


wcieleń Jana Piszczy- 
ka”), którego scena- 
riusz, na podstawie po- 
mysłu Andrzeja Mun- 
ka, napisał Jerzy Ste- 
fan  Stawiński — bę- 
dzie realizował Andrzej 
Munk. zdjęciami kie- 


* * 


wicz, zaś główną rolę 
w tym filmie o człowie- 
ku. który chciał być 
bohaterem naszych cza- 
sów, powierzono Bogu- 
miłowi  Kobieli (na 
zdjęciu po lewej). 


Scenariusz „Lunatyków", filmu Scenariusz fllmu „Niebo bez 
o problemach współczesnej mło- / słońca* został napisany przez Ja- 


dzieży, napisali: Ryszard Ber, 
Stanisiaw Manturzewski | reżyser 


musza Nasfetera (na zdjęciu 0- 


lilmu Bohdan Poręba. Operato- le. jego własnyci 


rem  „Lunatyków* będzie Ta- 
deusz Wierzan, a kierownikiem 


j/Kolorowe pończochy: 
— | przez niego bę- 
produkcji — Jerzy Nitecki. Zdję- realizowany. „Niebo bez 


cia do „Lunatyków* rozpoczną mówi o ' problemacii 


się w maju. współczesnych dziewcząt. 


Spotkania i rozniówki 


grzybów”,  „Slęża”, _ „Szczellniec", 
„Wzgórza trzebnickie* i „Formy 
skalne Gór Stołowych". Pracujemy 
tanio: realizacja jednego filmu kosz- 
tuje przeciętnie 16 tysięcy złotych. - 


W „kieszonkowej” Rink mia red 1 tic 


wytwórni 


— Mamy nawet pewne osiągnięcia. 
Inż. Kałdowski opracował własną re- 
cepturę obróbki taśmy Agfacolor — 
daje ona doskonałe wynłki. Ostatnio 
dostaliśmy kopiarkę — dzięki temu 


Miniaturowa „wytwórnia* filmowa, w niewielkim pokoju. To powstała  PSqzlemy' mogli wymieniać filmy z | 


w której właśnie jestem, mieści się _ przed trzema laty Pracownia Filmu 


instytucjami zagranicznymi. Być mo- 


łe — w przyszłości uda się prze- 
Naukowego przy Zakładzie Geografii 
Reglonalnej Uniwersytetu Wrocław.  ksztalcić naszą placówkę w wytwór- 


cowni? 


Na całym świecie 


uniwersyteckich. 


wych? 


skiego. Jej twórcami są: docent Woj- 

ciech Walczak, jego współpracownik 
adiunkt Leszek Baraniecki i inży- 

nier Włodzimierz Kałdowski. Rozmawiała E. S. W. 
— Jaka była geneza założenia pra- 


— zmusiła nas do tego potrzeb: 


zbędną pomoc naukową w wykładach 


— Czy Wytwórnia Filmów Oświa- 
towych nie produkuje filmów nauko- 


— Filmy WFO przeznaczone są dla 
szerokich rzesz odbiorców. My zaś 
kręcimy filmy dla potrzeb uczelnia- 
nych. Zrealizowaliśmy już m. in. dwa 
takie filmy: „Obsługa planimetru* | 
„Redakcja mapy szkolnej”. Dalsze 
tematy przygotowujemy. Zrealizowa- 
Wiodzimierz Kaldowski i Leszek _ liśmy też kilka filmów krajoznaw- 


nię filmów naukowych, zaopatrującą | 
wszystkie zainteresowane katedry 
uniwersyteckie. 


film stanowi nie- 


Baraniecki — przy kamerze / czych — m. in. „Szlakiem skalnych Z filmu „Szlakiem skalnych grzybów* | 
Nss<śŚacr ccc nnn | 


Filmowe 
Varsaviana 
Grupa studentów Puństwo- 
wej Wyższej Szkoły Teatru i 
Filmu w Łodzi realizuje na 
piacu przed Pałacem Kultury 
w Warszawie krótkometrażo- 
wy film pt. „Wiosenna etlu- 
da'. Jego bohaterami są dzie- 
ci, gołębie i wiosna. 
* 

Przy ulicy Nowogrodzkiej 
ma powstać nowe kino pano- 
ramiczne na 700 miejsc. 


Dokumenty 


W Wytwórni Filmów Doku- 
mentalnych znajduje się obec- 
nie w realizacji okolo dwu- 
dziestu filmów m. in.: „Jazz — 
camping — Kalatówki* oraz 
Schronisko" (tlilm o taterni- 
kach — realizowany przez Ser- 
ziusza Sprudina). Powstają 
także dwa filmy o Nowej Hu- 
<le oraz film o Łodzi. 

W przygotowaniu są filmy: 
© kopałni siarki | o oblaty- 
waczach samolotów, groteska 
fllmowa o współczesnym bo- 
haterze, żart fllmowy, przed- 
stawiający na wesoło dahe z 
rocznika statystycznego, film 
© Ludwiku Sempolińskim | in. 


Drobiazgi 


Film Andrzeja Munka „Erol- 
<a", zobaczyło od dnia pre- 
miery 1.502.560 widzów. 


* 


Znana aktorka 1ilmowa, 
Urszula Modrzyńska, gra obec- 
nie w łódzkim teatrze im. Ja- 
racza, rolę Smugoniowej, w 
sztuce Stefana Żeromskiego 
„Uciekła mi przepióreczka*, 


* 


w łódzkim kinie „Stylowy”, 
wśród starych rupieci znaje 
ziono kasetę z taśmą filmową. 
ma której przed prawie pół 
wiekiem utrwalono zdjęcia z 
wystawy przemysłowej, otwar- 
tej w Łodzi 29 września 1912 
roku, 

* 


w marcu na ekrany kin 
moskiewskich wszedł  jilm 
Andrzeja Munka „Człowiek na 
torze". 

* 


W Londynie odbył się czte- 
rodniowy pokaz filmów, zrea- 
lizowanych przez studentów 
Państwowej Wyższej Szkoły 
Filmowej w Łodzi. 


* 


W Instytucie Polskiej Kul- 
tury w Londynie odbył się 
odczyt rektora Państwowej 
Wyższej Szkoły Teatralnej | 
Filmowej, Jerzego Toeplitza, 
na temat rozwoju polskiej ki- 
nematografii w ciągu ostatnich 
czterech lat — ilustrowany 
pokazem fragmentów filmów 


fabularnych i  dokumental- 
nych. 

* 
Przed sądem powiatowym 


dlu młasta stołecznego War- 
szawy rozpoczął się niezwykły 
Proces o zniesławienie, wyto- 
<zony Polskiej Kronice Filimo- 
wej przez Klemensa Rendę. 
Oskarżający, który poczuł się 
dotknięty komentagżym i tre- 
ścią reportażu z egzaminów 
w Szkole Artystów Estrudo- 
wych — domaga się od PKF 
odszkodowania ,w wysokości 2 
milionów złotych. 


KRZYŻ 
WALECZNYCH 


Scenariusz: Józef Hen 

Reżyseria: Kazimierz Kutz 

Zdjęcia: Jerzy Wójcik 

Muzyka: Andrzej Markowski 

Wykonawcy: Jerzy Turek, Aleksander Fo- 
giel, Bronisław Pawlik, Andrzej May, Graży- 
na Staniszewska, Adolf Chronicki, Zbigniew 
Cybulski. 

Produkcja: 
KADR — 1958, 


Zespół Autorów Filmowych 


Na film składają się trzy nowele „Krzyż*, 
„Pies* oraz „Wdowa”, których akcja związana 
z I Armią toczy się ż końcem wojny lub 
zaraz po wojnie. Wszystkie one mówią o ma- 
łych ludzkich dramatach. Film jest debiutem 
reżysera Kazimierza Kutza, absolwenta Pań- 
stwowej Wyższej Szkoły Filmowej w Łodzi. 


ZEMSTA KOSMOSU 


(The Quatermass Experiment) 


Dodatek: 
Dobrowolski. 


w Łodzi 


stałych rolach: Thora 
Hird, Gordon Jackson, 
David King Wood, Ha- 
rold Lang, Lionel Jeff- 


rles, 
Produkcja: „Exclusi- 
ve Films" Ltd. (Wiel- 


ka Brytania) — 1965. 


Fantastyczno - sensa- 
cyjny film o locie 
trzech mężczyzn. zamk- 
niętych _w__ doświad- 
czalnej rakiecie kosmi- 
cznej i jego fatalnych 
następstwach. Film o- 
pracowany według wi- 
dowiska telewizyjnego, 
nakręcono przy współ” 
pracy Ministerstwa 
Lotnictwa, Marconi Wi- 
reless Telegraph Com- 
pany, Brytyjskiego To- 


Scenariusz: Richard Wykonawcy: Quater-  warzystwa  Międzypla- 
Landau i Val Guest mass — Brian Donie-  netarnego, władz Portu 
Reżyseria: Val Guest wy, Lomax — Jack Londyńskiego oraz Ge- 
Zdjęcia: Leonard Har- Werner, Judith Carron  neral Radiological Lid. 
ris — Margia Dean, Victor Recenzję tego filmu 
Muzyka: James Ber- * Carroon — Richard czytajcie na stronie 
nard Wordsworth. W. pozo- — siódmej, 


Dodatek: „Szewczyk Dratewka", Scenariusz, projekty plastyczne 
1 reżyseria: Zenon Wasilewski, Zdjęcia: Leszek Nartowski, Produkcja: 
Studło Filmów Lalkowych w Tuszynie — 1958, Baśń filmowa. 


BRAMKARZ 
Z NASZEJ ULICY 


(Brankar bydli w nasi ulici) 


Scenariusz: 0. Hol- 
man i J. Z. Novak 
Reżyseria: Cenek Du- 
ja 


Zdjęcia: J. Holpuch 
Muzyka: E. Ludvik 
Wykonawcy: Otomar 
Korbelar, Premysl Ko- 
ci, Eva Klepacova oraz 
chłopcy ze szkolnych 
drużja hokejowych. 
Produkcja: Filmowe 
Studio Barrandov (Cze- 
chosłowacja) — 1858. 
Barwna _ młodzieżowa 
komedia sportowa, któ- 
rej głównym  bohate- 
rem jest bardzo popu- 
larny w  Czechosłowa- 
cji sport hokejowy, Mo- 
rał filmu: sport nie 
może przeszkadzać mlo- - 
dzieży w nauce. 


Dodatek: „Miasto złota* (City ot gold). Realizacja i zdjęcia: Colin 
Low i Wolf Koenig. Muzyka: Eldon Rathburn. Produkcja: Państwowy 
Zakład Filmowy w Kanadzie. Film dokumentalny o słynnej „gorączce 
złota” z lat 1897—1898. 


Władysław Broniewski*. Scenariusz: St. R. 
Realizacja: St. 

J. Gaus. Produkcja: 

195%. Film poświęcony znanemu poecie, 


Urbanowicz. Zdjęcia: 


Wytwórnia Filmów Oświatowych 


WIELKA 
BITWA 


(Wielikaja bitwa) 


Scenariusz: J. Smirnicki 
Reżyseria: M. Sławińską 


Produkcja: Centralna Wytwórnia 
Filmów Dokumentalnych (ZSSR) — 
1857. 


Film dokumentalny o bitwie stalin- 
gradzkiej. Zdjęcia archiwalne z daw- 
nych kronik radzieckich i niemiec- 
kich pokazują szczegółowy przebieg 
walk, a mapy i plany — pozwałają 
na zorientowanie się w ruchach 
wojsk. 


UWAGA: (ilm jest wyświe- 
tlany bez dodatku krótkome- 
trażowego. 


OSTATNI 
LUDOŻERCY 


(New Guinea) 


Reżyseria | zdjęcia: Jens Bjerre 
Produkcja: „Europa — Film*(Szwe- 
cja) — 1056. 


Duński podróżnik, a zarazem Dro- 
ducent | realizator filmowy — Jens 
Bjenre—odwiedził zamieszkałe w głębi 
Nowej Gwinei ginące plemię ludo- 
żerców. Plonem dość  ryzykownej 
wyprawy były niezwykle interesują- 
ce zdjęcia, nakręcone na barwnej 
1aśmie Eastmancolor, które złożyły 
się na ten długometrażowy reportaż 
iilmowy : 


Dodatek: „Nasza Kronika" 
nr 1/58. Produkcja: Wytwórnia 
Filmów Oświatowych w Łodzi 
1958. 


BOLESŁAW MICHAŁEK 


OD KONI 
WYŚCIGOWYCH 
„ DO FILMU 


uchino Visconti 
jest potomkiem 
jednej z najstar- 
szych arystokra- 
tycznych rodzin 
włoskich. „Z kręgu rodzin- 
nego — pisze o nim Giu- 
lio Castello — wyniósł po- 
czucie wspaniałego arysto- 
kratyzmu, które doszło do 
głosu w sposób społecznie 
i politycznie agresywny". 
Cóż znaczą te tajemnicze 
słowa? Visconti, mimo a- 
rystokratycznego pochodze- 
nia, jest jednym z najbar- 
dziej lewicowych artystów 
włoskich. 
Długo nie umiał 


sobie 


znaleźć miejsca w społe- 
czeństwie. Na początku lat 
trzydziestych młody arysto- 
krata wahał się jeszcze, 
czy zająć się hodowlą koni 
wyścigowych, czy sztuką 
Wybrał film. W roku 1936 
przyjechał do Paryża i tu 
ktoś z jego znajomych po- 
wiedział mu: „Jeżeli chcesz 
poznać poważnego człowie- 
ka, który zajmuje się ki- 
nem — idź do Jeana Re- 
noira*. Poszedł. Renoir 
przyjął go jako trzeciego 
asystenta do pracy nad fil- 
mem „Wycieczka na wieś" 
(„Une partie de campag- 
nie*). W trzy lata później, 
kiedy francuski reżyser 
czynał kręcić w Rzymie 
„Toskę* — znowu zaprosił 
Viscontiego do współpracy. 


Po kilku dniach Renoir 
musiał opuścić Rzym. Wy- 
buchła wojna. Film został 
dokończony przez asysten- 
tów: Niemca — Carla Ko- 
cha i Luchino Viscontiego. 


CIOS ZADANY 
GABINETOWI FIGUR 
WOSKOWYCH 


cżasie wojny Viscon- 

ti wraz z grupą przy- 

jaciół rozpoczął na 
łamach czasopisma filmo- 
wego „Cinema* kampanię 
o nowy włoski film. Nazy- 
wali go „filmem vergiań- 
skim* — od nazwiska wiel- 
kiego włoskiego pisarza- 
realisty Giovanniego Vergi. 
Projektowano film opar- 


Luchino Visconti obok Alidy Valli w czasie premiery tlimu „Zmysły” 


000 


ty na powieści Vergi „Ko. 
chanek z Gramigna* — ale 
faszystowska cenzura sprze- 
ciwiła się. „Wtedy — powia- 
da Visconti — znalazłem 
w moich papierach maszy 
nopis, pozostawiony mi 
przez Renoira: było to fran- 
cuskie tłumaczenie amery- 
kańskiej powieści Jamesa 
Caine'a „Listonosz dzwoni 
zawsze dwa razy". Stąd 
wziął się scenariusz filmu 
„Opętanie" (Ossessione). 

Jest to jedno z najbar 
dziej doniosłych wydarzeń 
w rozwoju sztuki filmowej 
ostatnich dwudziestu lat 
„To prawdziwy cios — pi- 
sze świetny włoski reży- 
ser Carlo Lizzani — wy- 
mierzony gabinetowi figur 
woskowych faszystowskie 
go kina; to letnia burza 
która odświeżyła atmosfe- 
rę i wymiotła za jednym 
zamachem kurz i stare pa- 
pierzyska”. 


Powieść Calne'a dawała tyl- 
ko najogólniejszy zarys in- 
trygi między parą bohaterów; 
w istocie był to fllm, który 
po raz pierwszy odkrywał 
prawdziwe Włochy — takie, 
Jakie przyzwyczailiśmy się dziś 
oglądać w dziełach neoreali- 
zmu. „Zalana słońcem równi- 
na Emtlli, majestatystyczny 
bleg Padu, pokręcone dróżki, 
maleńkie rynki miasteczek 
prowincjonalnych, gdzie gnie- 


żażą się wędrowni kupcy — 
oto elementy; które dały fil- 
mowi włoskiemu oddech, po- 
wietrze — otworzyły . przed 
nim nową drogę, Którą prze- 
mierzał odtąd z determinacją 
1 odwagą, zrezygnowawszy raz 
na zawsze z  „ukwieconych 
balkoników* i fałszywej ludo- 
wości, budowanej w  tandet- 
nych dekoracjach atelier Ci- 
necitta. 


Nowością był oczywiście, 
nie tylko pejzaż. Visconti dał 
obraz nieznanego przedtem, 
ludowego „środowiska; Wpro- 
wadził typ przedstawienia na 
wpół dokumentalnego, gdzie 
losy bohaterów lużno i jakby 
od niechcenia 'wplecione, zo- 
stały w rozległy, boleśnie pr: 
wdziwy fresk społeczeństwa. 
wVisconti — powiada jeszcze 
Lizzani — stworzył dzieło je- 
Qyne; film wybuchowy, mie- 
szczący w sobie ambicje, pro- 
test i gniew grupy intelektu- 
alistów, którzy zapragnęli do- 
tknąć i odkryć świat, ukry- 
wany przed nimi i niszczony 
przez faszyzm w ciągu dwu- 
dziestu lat, 


Film został ocenzurowa- 
ny — ale były to już osta- 
tnie chwile Mussoliniego. 
Wkrótce nastąpić miało 
wyzwolenie, a Wraz z nim 
wybuch neorealizmu. „Opę- 
tanie" było ostatnią iskrą 
przed tym wybuchem. 


ZIEMIA DRZY 


isconti tymczasem po- 
M muci kino i przeniósł 

się do teatru. Teatr 
włoski tego okresu był ró- 
wnież „gabinetem figur 
woskowych*. Tu także do- 
konał uderzenia, Był agre- 
sywny, bezkompromisowy, 
zaangażował w teatrze swój 
olbrzymi talent — i swój 
osobisty majątek. W sezo- 
nach 1945—1947 reżysero- 
wał przedstawienia, z któ- 
rych każde było dla óv- 
czesnej publiczności pew- 
nego rodzaju skandalen. 
Interesowała .go szczegól 
nie współczesna dramatur- 
gia francuska, zupełnie po- 
óówczas we Włoszech nie- 
znana (Cocteau, Sartre, 
Anouilh) oraz nade wszys 
ko amerykańskie sztuki 
Caldwella, Artnura Millern 
i Tennessee Williamsa. Ję- 
go przedstawienia „Szkla- 
nej menażerii* i „Tram- 
waju zwanego pożądaniem'* 
"Tennessee Williamsa (w 
latach 1946 i 1947) wywoła- 
ły ogólną dyskusję na te- 
mat realistycznei metody 
reżyserskiej w teatrze. 


Dopiero w 1948 roku przy- 
stąpił do tego, o czym przed 
laty pisał: do realizacji filmu 
„Yerglańskiego". Był to film 
„Ziemia drży* — epopeja ry- 
baków sycylijskich, pomyśla- 
na najpierw jako film doku- 
mentalny, potem przekształco- 
na w film fabularny, Luźna 
intryga zaczerpnięta została z 
powieści Vergi „Rodzina Ma- 
lavoglów*. Pewien przewija- 
jący się przez powieść Ver- 
gl fatalizm, zastąpił  Vi- 
sconti ostrą diagnozą spolecz- 
ną. 

Oddajmy znowu głos Lizza- 
niemu: „Ziemia drży” jest 
najbardziej swobodnym i blu- 
źnierczym dziełem nowego ki- 
na włoskiego. Wszystkie tra- 
dycyjne zasady narracji | dra- 
maturgli zostały tu rozbite. 


Visconti przyjął jedną tylko 
zasadę: obserwować wypadki 
1 postacie bez specjalnego pla- 
nu, i odtworzyć je następnie, 
w nowym porządku, w sercu 
widza...* W fllmie tym wystę- 
pują wyłącznie rybacy sycy- 
lljscy, bohaterowie wydarzeń, 
które się tam rozegrały, mó- 
wiący sycylijskim dialektem. 
„Chciałem — powiada Viscon- 
tl — uzyskać od nich ten sam 
wynik co od zawodowych a- 
ktorów. Najtrudniejszą czę- 
ścią pracy z aktorami jest 
wyswobodzenie ich z komple- 
ksów, ze wstydu przed kame- 
rą. Otóż moi rybacy nie, mieli 
żadnych kompleksów, żadnego 
wstydu. Uzyskiwałem od nich 
to samo, co od aktorów zawo- 
dowych, lecz znacznie szyb- 
ciej. Ale tekst nie był nigdy 
z góry ustalony. Opisywałem 
im sytuację o którą chodzi | 
żądalem, by sami szukali od- 
powiednich słów...* Dzieło, 
które powstało, było tak nowa- 
torskie, tak odległe od wszy- 
stklego co znamy, że nie za- 
dowollło nikogo (również w 
Polsce, kiedy film był wy- 
świetlany w roku 1951 rozie- 
gały się głosy świadczące ra- 
czej o dezorientacji). Dopiero 
po kilku latach oceniać zaczę- 
to wielkość tego filmu. Vis- 
conti sformułował wtedy swój 
program artystyczny: „Intere- 
suje mnie w filmie opowia- 
danie historii żywych ludzi. 
Kino, które mnie pociąga, jest 
kinem ludzkim, antropomorfi- 
cznym. Ze wszystkich zadań 
reżyserskich najbardziej inte- 
resuje mnie praca z aktora- 
mi, odnalezienie w nich i za- 
warcie w ich grze żywego ma- 
terlalu ludzkiego..." 


„Ziemia drży" miała mieć 

ciąg dalszy; w podobnym 

tonie utrzymane dwa fil- 

my o chłopach i o górni- 

kach. Tak powstać miała 

wielka ludowa trylogia. 
(c. d. na str. 5) 


ajpiękniejsza”, na- 
„N stępna pozycja Vis- 
contiego, po bez- 
kompromisowym, bluźnier- 
czym filmie „Ziemia drży* 
jest swoistym kompromisem 
z producentami, „Prawdzi- 
wym tematem była Anna 
Magnani — powiada autor 
— chciałem stworzyć por- 
tret kobiety, współczesnej 
matki, Magnani dała tu 
swój olbrzymi talent, swo- 
ją osobowość". (To samo 
doświadczenie z wielką ak- 
torką powtórzył Visconti 
w zrealizowanym przez 
niego epizodzie filmu „Je- 
steśmy kobietami"). W 
„Najpiękniejszej" opowiada 
się historię małej dziew- 
czynki, która ma zostać 
gwiazdą filmową, i jej mat- 
ki. Mimo skromnych za 


„Ziemia drży” 
tograrii włoskiej, 


mierzeń, krytyka Włoska 
przyznaje, że jest to świe- 
tne, realistyczne dzieło, w 
którym /_ skontrastowano 
dwa światy: skromny, au- 
tentyczny świat kobiety i 
jej córki ze sztucznym 
światem filmowego atelier. 
Środowisko filmowe potra- 
ktowane zostało ironicznie. 
Doszło nawet w związku 
z tym do pewnego cha- 
rakterystycznego nieporo- 
zumienia. W sekwencji 
rozgrywającej się w ate- 
lier, w, czasie próbnych 
zdjęć w roli reżysera wy- 
stępuje przyjaciel Viscon- 
tiego, znany włoski reż 
ser Alessandro  Blasetti. 
Nie wiedział on o ironicz- 
nym tonie tych 

Visconti postawił 
kropkę nad i, dając 


scen, a 
jeszcze 
a ilu- 


najbardziej „blużniercze* dzieło kinema- 
pierwsza część niedokończonej 


trylogii 


L 


strację muzyczną tzw. „te- 
mat szarlatana" z opery 
„Eliksir miłości" Donizettie- 
go. Blasetti po obejrzeniu 
gotowego filmu obraził się 
na swego przyjaciela, który, 
„jak mu się zdawało, wyk- 
pił go. „Temat szarlatana 
— napisał wtedy Visconti 
do Blasettiego — odnosi się 
do nas wszystkich: my, 
reżyserzy filmowi, jesteś- 
my szarlatanami. Sprzeda- 
jemy eliksir miłości, który 
— tak jak w operze — nie 
jest. żadnym eliksirem..." 


krzętni historycy uznali 
S następny fllm Viscontiego 
„Zmysły* (Senso): za pró- 


hę stworzenia neorealistycz- 
nego filmu historycznego. Bar- 


dzo to irytowało autora: 
„Zmysły” — to film realisty- 
czny (nie wiem dlaczego do- 
dano owo „neo*). Pragną- 
łem zrobić coś w pełni reali- 
stycznego, dorzucając do tego, 


uchino Visconti jest na horyzoncie filmowym postacią tak wybitną, że oczekuje 
się od niego zawsze czegoś niezwykłego, wielkiego realistycznego dzieła, które 
przypominałoby dwa jego wielkie fllmy „Opętanie" (Ossesstone) z roku 1941 
1 „Ziemia drży” z roku 1948. Po ukazaniu się „Białych nocy" zapanowało zdumienie 
Zamast szerokiego tła społecznego Visconti ukazuje zamknięty w kilku umownych 
dekoracjach świat dwojga tudzi prowadzących bez końca wieczorne rozmowy — dziew- 
czynę czekającą na ukochanego i jej pocteszyciela; zamiast szerokiego spojrzenia na 
trudności bytu materialnego — reżyser koncentruje historię wokół kapryśnych uczuć 
dziewczyny. W sumie — zamiast surowego, na wpół dokumentulnego obrazu, jakt 
wyłania się z dwóch wielkich filmów Viscontiego, oglądamy przysłonięte mgłą miasto 
księżycowe, po którym snuje się para romantycznych kochanków. 

Dlatego zwykło się mówić o tym fłlmie, że rozczarowuje ł że jest haniebnym 
odejściem od neorealizmu w sferę tandetnego melodramatu. Nie można jednak oce- 
niać tego filmu z punktu widzenia tego, czego w nim nie ma (a czego oczekiwaliśmy), 
tylko rozważyć to, co w nim rzeczywiście jest. Cała ta zaczerpnięta z Dostojewskiego. 
nistorla dziewczyny, która czeka na swego kochanka t ze swej wielkiej miłości zwierza 
się Urugiemu mężczyźnie — ma zapewne dla świćtnego reżysera coś z „ćwiczenia sty- 
listycznego". Artysta próbuje swojej sprawności reżyserskiej, sprawności swojej wyo- 
braźni w gatunku i stylu, którego nigdy przedtem nie praktykował. Spróbował tu stwo- 
rzyć film złożony tylko z postrzępionych, monotopnych rozmów pary bohaterów, któ- 
rzy chodząc po jednej uliczce koło mostku w Livorno, wykonują jak gdyby jakiś 
skomplikowany tanięc. Próbował także wprowadzić atmosferę czegoś pośredniego mię- 
dzy snem a rzeczywistością; próbował wreszcie nadać filmowi jednolity styl plastyczny 
z pomocą sztucznych dekoracji, które uzupełniają t wyjaśniają niejako wewnętrzny 
dramat bohaterów. Otóż, z punktu widzenia techniki reżyserskiej, Luchino Visconti 
wykonał to „ćwiczenie stylistyczne" bezbłędnie. 


Ale chodzi przecież nie tylko o wąsko rozumianą techniczno-artystyczną wartość 
filmu; chodzi także o odczytanie jego ogólniejszej wartości. W tej dziedzinie odma- 
wia się temu filmowi walorów ł powiada się, że jest to tani, sentymentalny dramat. 
Trudno mł się z tym zgodzić. To nie jest konwencjonalna htstoria miłości. „Biało 
noce" Viscontiego zachowały coś z Dostojewskiego — ów przejmujący dramat ludzi, 
którzy nie panują nad swymi uczuciami; dramat rozbity na tystące drobnych ge- 
stów, uśmiechów, niedokończonych zdań. Zachodzi tu przy tym wypadek potrakto- 
wania romantycznych bohaterów w sposób niesympatyczny, zimny, trochę szyderczy. 
Dziewczyna jest nieznośnie sentymentalna, kiągle wzruszona, śmieje się i płacte 
na przemian; podobnie z pewną ironią potraktowany jest mężczyzna. A jednak wie- 
rzymy w tę rodzącą się między nimi sympatię, potem miłość — i potem w to gwałtowne 
rozejście się w chwili, gdy niespodziewanie pojawi się powracający do dziewczyny 
kochanek. 

LBiale noce" wymagają od widza wysiłku i dobrej woli — nie jest <6 film ani 
łatwy, ani przyjemny. Może alatego jest nielubiany? 


BOLESŁAW MICHAŁEK 
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smak włoskiegu melodrama- 
ta". Tym smakiem włoskiego 
melodramatu była intryga mi- 
łosna między hrabiną Serpie-. 
ri a austriackim oficerem 
Franzem, zaczerpnięta z no- 
well XIX-wiecznego _włos- 
kiego pisarza Camilla Boi- 
to, znanego w swoich latach 
ze śmiałości w sjaktowaniu 
wątków obyczajowych i ero- 
tycznych. Chodziło w sumie o 
splątanie romantycznej histo- 
rli miłości z historią wojny — 
trochę w stylu Stendhala, u- 
lubionego pisarza Viscontiego. 
„Moim ideałem — pisał Vis- 
<ontl — wyznaję, byłoby na- 
kręcić jakąś wielką powieść 
Stendhala, na przykład „Pu- 
stelnię Parmeńską«, 


Początkowo film miał 
nazywać się „Custozza* i 
jego centralnym punktem 
miała być bitwa pod Cu- 
stozzą. „Chciałem  stwo- 


ZENIE ZE STR. 5 


rzyć obraz historii wło- 
skiej, na tle której r 
wałaby się przygoda: hra- 
biny. Serpieri; ale byłaby 
ona tylko przedstawiciel- 
ką swojej klasy. Intereso- 
wało mnie mówienie o woj- 
nie żle prowadzonej; o wo) 
nie prowadzonej przez, jed- 
ną tylko klasę społeczną”. 
Ale myśli tej nie udało się 
Viscontiemu _ konsekwe; 
tnie przeprowadzić. M 
zmienić wyzywające zako! 
czenie filmu  (podkreśla- 
jące kldskę włoską, a jed 
nocześnie bezsens zwyci! 
stwa austriackiego); zmu- 
szono go do zrezygnowania 
z kompromitowania wło- 
skiego sztabu wojskowego. 
W związku z tym miłosna 
przygoda włoskiej arysto- 
kratki i austriackiego ofi- 
cera wysunęła się znacz- 
nie bardziej na pierwszy 
plan. 


MOŻLIWOŚĆ UCIECZKI OD RZECZYWISTOŚCI 


reszcie ostatni film 
Viscontiego „Biaie 
noce*. Jak narodził 


się pomysł tego niezwyklłe- 
go filmu? „Chcieliśmy zro- 


bić film — powiada Vis- 
conti — który nie byłby 
niczym wielkim; który 


można by zawrzeć w sto- 
sunkowo krótkim czasie: 
film realistyczny, ale da- 
jący możliwość wejścia w 
sferę snów, marzeń... Dłu- 
go szukaliśmy. Emilio Ce- 
cchi zaproponował „Białe 
noce* Dostojewskiego. Po- 
dobała mi się ta historia; 
zainteresowała mnie za- 
warta w niej możliwość 
ucieczkt od rzeczywisto: 
ści; kontrasty między 
przyjemnymi przebudzenia- 
mi rano a owymi trzema 


godzinami 
dziewczyną. 

„Gdyby nie względy pro- 
dukcyjne — film mógłby 
być również realizowany 
w plenerze, w Livorno. Ale 
istniały przeszkody — nie 
do pokonania. Była zima; 
można było kręcić tylko 
przez parę godzin, w no- 
cy, na zimnie, na wietrze. 
Nie mogliśmy sobie na tc 
pozwolić; zaangażowaliśmy 
Marię Schell na bardzo 
krótki czas. Wpłynęło to 
oczywiście na styl filmu, 
ale w sposób bardzo ogra- 
niczony...* 

Tyle artysta. Publiczność 
ma raz jeszcze możność 
spotkania się z niepokoją- 
cą i piękną sztuką wło- 
skiego reżysera. 

BOLESŁAW MICHALEK 


spędzanymi 


Najpiękniejsza". Anna Magnani dala tu swój olbrzymi ta- 
lent i swoją osobowość — powiedział o tym flimie Visconti 


6 


c M f 


| Bokaterka dnia | 


Młoda aktorka włoska Virna Lisi gra główną rolę w filmie „Bohaterka dnia« 


MELODRAMAT 
PATETYCZNY 


pierwszym swym filmem pełnometrażowym, znanym u nas pod 
tytułem „Opuszczeni*, wystąpił Francesco Maselli w roku 1954, 
a więc już w czasie ostrych objawów kryzysu filmu włoskiego. 
Szkoła neorealistyczna znalazła się wtedy z wielu względów w śle- 
pym zaułku; był to okres między jej najbardziej może charakte- 
rystycznym osiągnięciem — „Umberto D" De Siki (1952) a „Dachem* (1956), 
którym tenże reżyser próbował kontynuować tradycje heroicznej epoki. 
„Opuszczeni" byli przyjęci z entuzjazmem i... nadzieją. Dwudziestoczteroletni 
Wówczas reżyser połączył realistyczny, prosty i nieco surowy sposób narracji 
z niebanalnymi, pogłębionymi konfliktami psychologicznymi, Zarówno mo- 
ment ukazania się filmu jak i jego faktura sprzyjały nadaniu młodemu 
tealizatorowi wysokiej rangi artystycznej. + 

Kolejny film Masellego „Bohaterka dnia" potwierdza kierunek zaintere- 
sowań reżysera (który zarazem jest współscenarzystą swych filmów): mamy 
więc i niebanalny konflikt psychologiczny i tło moralno-społeczne. Efektowna, 
młoda dziewczyna, chcąc poprzez reklamę prasową dostać się na ekran, 
improwizuje historię, w której ma być ofiarą gwałtu, dokonanego przez trzech 
nieznanych mężczyzn. Opowieść jest usytuowana w najdrobniejszych szcze- 
gółach. Popularność dziewczyny przechodzi wszelkie oczekiwania. Konflikt 
zaczyna się w momencie, gdy bohaterka musi rczpoznać trzech podejrzanych. 
OQd jej zeznania zależy wyrok. 

Społeczny aspekt odgrywa w tym filmie oczywiście o wiele 
niż w „Opuszczonych". Tam chodziło o postawę wobec walki 
tu o-zły wpływ moralny mitów filmowych, podsycany przez kino i prasę 
brukową pęd do łatwego życia. Odnoszę wrażenie, że rangę społeczną tej 
sprawy Maselli w „Bohaterce dnia* usiłował podnieść na gwałt środkami 
formalnymi. Usiłował też całe oskarżenie przenieść z postępowania dziew- 
czyny na jej otoczenie, na „życie". Stąd patos, który jest tu wręcz denerwu- 
jący. Fabuła wystarczała na dobry melodramat z sensacyjnym poniekąd wąt- 
kiem psychologicznym, a realizator chciał koniecznie wstrząsnąć sumieniami. 
W ten sposób nie wyszło ani jedno ani drugie. Patos nasuwa brzydką myśl 
tak o histerii reżysera jak i ustawionej przez niego bohaterki. Gwałtowne 
zbliżenia, przeskoki z pełnych napięcia twarzy na twarze, scena przyjazdu 
policji po jednego z mężczyzn — robiona tak, by widz wpadł w panikę — 
i na zakończenie biała suknia na bruku — to są chwyty chyba jednak prze- 
sadne. Warto też zauważyć, jak drażniącą rolę odgrywa tutaj ilustracja mu- 
zyczna. Akcja dzieje się przy akompaniamencie ciągle na nowo narastających 
dźwięków: po rozładowującym akordzie dźwięk narasta znowu do następ- 
nego rozładowania. z 

Patos i melodramat to bardzo niedobre połączenie. Z tego przede wszy- 
stkim względu „Bohaterka dnia" — mimo pewnych zalet np. w konstrukcji 
postaci — jest wyraźnym krokiem wstecz w stosunku do „Opuszczonych”. Ale 
oczywiście nie należy wyciągać z tego żadnych dalszych wniosków. 


ELŻBIETA WYSIŃSKA 


mniejszą rolę 
z faszyzmem, 


odczas wyświetlania „Zemsty ko- 

smosu”, na widowni raz po raz 

słychać szyderczy śmiech, kryty- 

ka zaś też nie mówi nic dobrego. 

Niemniej radziłbym każdemu re- 
gularnemu kinomanowi, by zobaczył ten 
film. 

Należy on do gatunku „science-fiction” 
i obok japońskiej „Godzili” jest bodajże 
drugim jego przykładem na naszych ek- 
ranach. Z rodzajem tym jesteśmy wyjąt- 
kowo spóźnieni, w okresie ruptownego 
przyswajania Zachodu. Tymczasem jest to 
bodaj najbardziej typowy wytwór czasów 
w zakresie kultury masowej. „S. F” (scien- 
ce fiction — fantazja naukowa) zdystan- 
sował nawet powieść kryminalną, która 
stanowi wieczny bestseller we wszystkich 
epokach. Socjologowie twierdzą, że jest to 
produkt niepokoju z powodu bomby ato- 
mowej. 

Nie jest to bowiem rezultat olśnienia z 
powodu rozwoju techniki, jak mogłoby się 
w pierwszej chwili wydawać. Mimo że 
punkt startowy „Zemsty kosmosu” stano- 
»wi. nowoczesne doświadczenie (wystrzele- 
nie w przestrzeń rakiety z załogą), jego 
bohaterem jest uczony, a akcja przebie- 
ga głównie w laboratoriach — to jednak 
wystarczy wiedzy nabytej w szkole pow- 
szechnej, by zauważyć absurdy filmu. W 
„kosmosie żyje drapieżna plazma organicz- 
na, która wchłania dwóch pasażerów ra- 
kiety, trzeciego zaś „zaraża”; pocisk spada 
z powrotem na ziemię i ocalały astronauta 
staje się bezwolnym narzędziem żurłocz- 
nej plazmy trawiącej wszelkie formy ży- 
cia: ludzi, zwierzęta, kaktus.. W pewnej 
chwili oglądamy agresora z zaświatów w 
postaci olbrzymiej pełznącej kluchy, przy- 
pominającej ośmiornicę, z której środka 
spogląda regularne oko ssaka dużych roz- 
miarów, co jest nonsensem biologicznym 
(ameba nie może mieć podobnie rozwinię- 
tych organów). ale za to powiększa grozę. 

Celem „S. F.” jest bowiem nie popula- 
ryzacja nauki, jakby się mogło wydawać 
— to zadanie gruntowniej spełniają nawet 
najbardziej sumaryczne artykuły typu 
„Horyzonty techniki” — ale  obudzenie 
niepokoju, następnie bądź próba jego roz- 
ładowania, bądź nakłonienia nas do pew- 
nych wniosków. Tutaj współczesny film 
fantastyczny, podobnie jak bajki wszyst- 
kich epok, jest tylkd odbiciem trosk swoich 
czasów. Sindbad-żeglarz spotykał niesły- 
chane potwory na morzach, bo w jego 
czasach oceany nie były zbadane. Dziś 
trzeba przekroczyć stratosferę, by natknąć 
się na nieznane niebezpieczeństwo. Aie 
pięćset lat temu — czy dziś, bajka fanta- 


MK PI) | 
W NOWOCZESNYM 
LABORATORIUM 


NON CONSUMMATUM *) 


Oto kilka głosów w sprawie polsko-fińskiej „Nocy poślub- 
nej”, bardzo jednomyślnie ocenionej przez całą krytykę: 

„Można by sobie darować cały ten film, skoro jednak tego 
nie uczyniono. trzeba szybko starać się sprzedać ten towar 


żę gdzieś daleko, gdzie jeszcze nie dotarł ani Zola, ani Harriet 


Andersson, ani 
, WARSZAWY). 


nym w sposób 


współpracującymi 
a w Wyp: 


„Mazowsze”. 


(Stanisław Grzelecki w ŻYCIU 


joc poślubna* jest filmem bardzo nieudanym, nieuda- 
szczególny, 
Klęska koprodukcy jności tego filmu polega na tym, że grzecz- 
ność wzajemna, grzeczność dyplomatyczna, ukłony między obu 


nazwałbym to: koprodukcyjny. 


stronami i śmiertelny lęk każdej strony, 


dku „Nocy* przede wszystkim strony fińskiej — do- 


| 
i 
| 


prowadziła do niwelacji wszelkiej prawdy, z prawdą artystycz- 
ną włącznie" (Aleksander Jackiewicz w TRYBUNIE LUDU). 

„Kto nie pójdzie do kina zobaczyć „Noc poślubną* w kolo- 
rach naturalnych, ten straci jedyną okazję obejrzenia naj- 
bardziej patriotycznego filmu od czasów sławetnej „Obrony 
Częstochowy”, który to film powstał w całości na piaskach 
Wołomina wiele lat temu". (Bohdan Węsierski w EXPRESSIE 
WIECZORNYM). 


ZWYCIĘSTWO! 


Jak donosi EXPRESS POZNAŃSKI „Ostatni dzień lata* do- 


tarł wreszcie na początku marca br. na ekran jednego z kin 
Poznania. 


*) Chciałbym w tym miejscu podziękować Jerzemu Eljasia- 
kowi, z którego wyczerpującej pracy w „Sztandarze Młodych* 
wziąłem ten tytuł. 


styczna wyraża to samo: ostrzeżenie przed 
rozpętuniem sił natury przeciw ludzkości. 
Nie powiem jak się skończył najazd 
plazmy z kosmosu na kulę ziemską, bo 
jednak wypada to zobaczyć samemu. w 
filmach podobnych nie występują wybit- 
ni aktorzy, psychologia bywa sumarycz- 
na, dramaturgia prymitywna, sama zaś 
baśń obfituje w dziecinne dziury logicz- 
ne. Do podobnej fantastyki trzeba wszak- 
że zastosować specjalny sprawdzian kry- 
tyczny, poza logiką i estetyką: żywioł 
kina k 
„Zemsta kosmosu”, z dramatycznym 
wylądowaniem rakiety, ze sceną pościgu 
za człowiekiem wpół zmienionym w stra- 
szliwy kaktus, wreszcie z polowaniem na 
potwora w nawach katedry — dostarcza 
owemu żywiołowi dosyć pokarmu, by poś- 
więcić na jej obejrzenie półtorej godziny. 


ZYGMUNT KAŁUŻYŃSKI 


Zemsta kosmosu 


BY REZYSERA STAĆ BYŁO NA ZŁY FILM 


W kolejnym felietonie filmowym w ŚWIECIE — K. T 
plitz pisze 


Toe- 
„Gdy (...) przyjrzymy się najwybitniejszym indy- 
widualnościom kina światowego spostrzeżemy bez trudu, że 
w większości są to ludzie, mający na swym koncie po kilka- 
naście, kilkadziesiąt, lub, jak w wypadku Johna Forda czy 
Hitchcocka, około setki filmów, z których tylko kilka wcho- 
dzi do historii kinematografii | antologii arcydzieł...) Przy 
czym — i to jest chyba rzecz najważniejsza — owe arcydzieła 
i utwory przełomowe rzadko kiedy rodzą się bez podkładu 
wieloletniej pracy profesjonalisty(...) U nast...) pojęcie reży- 
ser-fachowiec prawie że nie istnieje, a już z pewnością nie 
odnosi się do czołowych realizatorów filmowych. Po jednym 
czy dwóch udanych fllmach reżyser — jeśli nie zrealizuje 
arcydzieła — jest skończony. Wie, że krytyka nazajutrz po 
premierze roższarpie go na sztuki. A więc sam raczej woli 
miiczeć(...) Rzecz jasna nic dobrego nie może z tego wyniknąć. 
Ani dla reżyserów, ani dla widzów, ani dla średniego pozio- 
mu naszej produkcji. Stan ten będzie trwał tak długo, dopókł 
nie przyjmiemy do wiadomości pozornego paradoksu, że do- 
brego reżysera musi być stać na przeciętny lub nawet zły 
film. 


ZYCZENIA 


Warszawski EKRAN zamieścił z okazji Zjazdu PZPR kilka 
depesz filmowców i krytyków radzieckich, w Których życzą 
oni twórcom polskim „jeszcze większego niż dotychczas zaan- 
gażowania ideowego | bardziej wydatnej. bezpośredniej po- 
mocy w budowie socjalizmu” oraz „wielkich zwycięstw na dro- 
dze realizmu socjalistycznego”, a czytelnikom EKRANU „aby 
jak najprędzej mogli obejrzeć filmy, które pomogą im żyć 
i pracować dia dobra ich ojczyzny 

Własnych życzeń EKRAN nie 


Ma lat dwadzieścia cztery. Po u- 
kończeniu studiów dramatycznych 
występowała w teatrze na Broad- 
wayu. Pierwszą rolę filmową grała 
w zrealizowanej w ubiegłym roku 
adaptacji „Poletka Pana Boga" Ers- 
kina Caldwella. Była to główna rola 
kobieca w tym filmie i dzięki niej 
Tina Louise zdobyła światową sła- 
wę. Hollywoodzka wytwórnia „Pa- 
ramount" podpisała z aktorką kon- 
trakt na pięć filmów. Pierwszy z 
nich — „The Trap" (Zasadzka) jest 
już gotowy. Tina Louise gra w nim 
+ Robertem Widmarkiem; następny 
— „The Hangmamn* (Kat) znajduje 
się obecnie w realizacji (na zdjęci 
Tina Louise przygotowuje się do jed- 
nej ze scen tego filmu). 


„Poeta radziecki A. Surkow wspólnie z reżyserem L. Kopali- 
nem opracowali scenarłusz filmu „Nas jest miliard", poświę- 
cony przyjaźni narodów obozu socjalistycznego. Realizację fil. 
mu ma poprzedzić spotkanie reżyserów i scenarzystów krajów 
demokracji ludowej (specjalistów w dziedzinie filmu dokumen- 
talnego). Spotkanie odbędzie się w Moskwie. * 


Ministerstwo! R 
Ukrainie órypniecdey k 


ruchomić na 
jw składanym 
budynku, który 


dzenia kina le się odbyw,. 
z ciężarówe! ecjalnie w ty 
wozić złożony z. ąieizkc 


W jasle Festiwalu Instytucji Kulturalno-Oświatowych 
w ZSRR pierwszą nagrodę otrzymał leningradzki kino-klub 
„Młodzieżowy, który organizuje pokazy filmów popularno- 
naukowych i dokumentalnych połączone z prelekcją i dyskusją, 
urządza festiwale fllmowe i specjalne wieczory, poświęcone 
omówieniu nowych filmów. W 1958 r. w imprezach kino-klubu 


brało udział 270 tysięcy widzów. 


Czechosłowacki reżyser Vladimir 
Czech kończy film pt. „Pierwsi 
i ostatni”, studium poruszające pro- 
blem stosunków między dwoma po- 
koleniami. Akcja rozgrywa się w 
uroczej dzielnicy Pragi, na Hradcza- 
nach. Główną rolę kobiecą gra Mi- 
riam Hynkowa, znana polskim wi- 
dzom m. in. z „Bomby. Jej partne- 
rem jest Milosz Hiavica. 


NRF 


Zostanie tu sfilmowana klasyczna 
pozycja literatury rosyjskiej — 


image 


et son 


„Miłość 


— pod tym tytułem wystawiana była w Polsce 
Back in Anger" (w dosłownym tłumaczeniu — 
informowaliśmy — sztuka ta została przeniesiona 
Richardsona. Richardson jest w zasadzie Teżysere: 
nież filmy dokumentalne. „Look Back in Anger" to jego debiut w 
bularnego. Doświadczenia angielskich „gniewnych ludzi” 
nek GięznĄ z bardzo śmlałym — jak na Anglików — potraktowaniem scen erotycz. 

tukt — Jimmy Portera gra znany aktor wngielski, Richard 
która wielokrotnie odtwarzała tę 
Osborne'a. W filmie bierze także 
- Na zajęciu: Mary 


nych. Głównego bohatera sz! 


Barton. Jego żonę — aktorka teatralna Mary Ure, 
postać na scenie, Mary Ure jest żoną autora sztuki, 
udział Clatre Bloom, partnerka Laurence Oliviera z „Ryszarda LI 


Na zdjęciu u góry — Górard Philipe w 
roli hrabiego Valmont i żona twórcy 
filmu, reżysera Rogera Vadima — An- 
nette Stroyberg jako Marianne Tour- 
vel w realizowanej obecnie filmowej 
adaptacji „Niebezpiecznych związków: 
Choderios de Laclosa. Rolę Cecylii ma 
zagrać siedemnastoletnia Micheline Voi- 
turier (występuje ona pod pseudonimem 
Jeanne Valery — na zdjęciu drugim). 
Gillian Mills, która miała początkowo 
obsadzić tę rolę, otrzyma w „Niebez- 
plecznych związkach* rólkę drugopla- 
nową. Markizę de Merteull odtworzy 
Jeanne Moreau, bohaterka głośnego fil- 
mu „Les Amanis* (Kochankowie). Akcja 
tej klasycznej powieści Laclosa zostala 
przeniesiona w nasze czasy, a jej kon- 
fikty uwspółcześniono. Wywołało to 
jeszcze przed realizacją tllmu gorące 
protesty we Francji, 


. 44 
L gniew 


Ure i reż. Tony Richardson w czasie realizacji yumu „Look Buck in Anger". 


głośna sztuka Johna Osborne'a „Look 
„Spójrz wstecz z gniewem"). Jak już 
na ekran w Anglii, w reżyserit Tony 
'm teatralnym, realizował gednak rów- 
dziedzinie filmu fa- 
ujęte zostały w konwencję 


b 


lebezpieczne 


266 


związki 


RUGWAJ 


ul francuski złożył pro- 
eciw włączeniu do pro- 
destiwalu w Punta del 
łośnego filmu Marcela 
„Les Tricheurs" (Oszu- 
óry porusza problemy 
zacji wśród współ- 
francuskiej młodzieży. 


* 


bet festiwalowy w 
iel Este nie zgodził się 
wietlanie w czasie tej 
| równie _ głośnego 
kiego filmu reż, Louisa 
Les Amants" (Kochan- 
Film ten, chociaż pe- 
ichetności i daleki od 
.] pornografii, przed- 
aprawy miłości i ero- 


'ŁOCHY 


ęcej „Srebrnych wstęg" 
cznych nagród włos- 
ytyki filmowej przy- 
b tym roku obrazowi 
tro Germiego „L'uomi 
ia" (Słomiany czło- 
Film ten wyróżniono 
mi dla 
nta, reżysera i kom- 
1 filmowego. „Srebrna 
dla najlepszej aktor- 
nie została przyzna- 
lajlepszym _ aktorem 
Vittorio Gassmanna za 
filmie „I soliti ignoti" 
* nieznani). 


najlepszego 


„MUTTER 
COURAGE* 
„STALIN- 
GRAD* 
„SPÓR 
O SIERZANTA 
GRISZĘ* 

w 
tegorocznych 


planach 
„DEFY* 


Wytwómia DEFA ma zamiar na- 
kręcić w tym roku dwadzieścia cztę- 
ry filmy fabularne o bardzo różno- 
rodnej tematyce. Zdecydowana wię- 
Kkszość tych obrazów zajmie się pro- 
blematyką współczesną i będzie rea- 
lizowana według oryginalnych sce- 
nariuszy, 

Dwa fllmy przygotowywane są — 
jak już intormowaliśmy — we współ- 
produkcji ze Związkiem Radzieckim: 
„Stalingrad'* 4 „Sechs Tage" (Sześć 
dni). Ten ostatni opowiadać będzie 
o losach Galerii Drezdeńskiej w 
końcowych dniach wojny. We współ- 
produkcji z Czeehosłowacją zrealizo- 
wana zostanie rewia filmowa pt. 
„zwischen Berlin und Bukarest" 
(Między Berlinem a Bukaresztem) w 
reżyserii Kurta Maetziga. Kilka po- 
zycji zajmie się tematyką rewolu- 
cyjną. 

Z ciekawszych adaptacji — przewi- 
dziane jest przeniesienie na ekran 
sławnej sztuki Bertolta Brechta 
„Mutter Courage" i powieści Arnol- 
da Zweiga „Spór o sierżanta Griszę” 

W roku 190 DEFA planuje real 
zację czterdziestu tilmów. 


Zamieszczone 


Obejrzeliście tylko jedno 
zdjęcie Shirley Temple (z 
okresu dzieciństwa) — na dru- 


gim jest BARBARA LANG. 
Nie nam nie wiadomo o po- 
wrocie Shirley Temple do 
pracy w filmie. Wraz z troj- 
glem swolch małych dzieci 
występuje ona obecnie w a- 
merykańskiej telewizji, w se- 
rll widowisk pt. „Pamiętnik 
Shirley Temple", 


© 


Lollita Walez w ogóle nie 
istnieje, cała jej „sylwetka* 
to wytwór naszej primaaprili- 
sowej fantazji. Zajęcie przed- 


stawia LESLIE CARON w 
czasie realizacji fllmu „Le- 
Kkarz na rozdrożu”, Tę samą 
Leslie Caron, której fotogra- 
1ię zamieściliśmy na okładce 
1 na str. ósmej w nr 12 „Fil- 
mu", Porównajcie, 


1 


Nie istnieje również pani 
Marta Majewska, a o stanie 
cywilnym producenta Sama 
Splegla (który podobno rze- 
czywiście jest z pochodzenia 
Polakiem), nie mamy  bliż- 
szych informacji. W roli p. 
Majewskiej widnieją na zdję- 
ciach dwie znane hollywoodz- 


kle gwiazdy — AUDREY 
HEPBURN (w Afryce — w 
czasie realizacji filmu „Histo- 


rla. zakonnicy") | TINA. LOUI- 
SE, bohaterka „Poletka Pana 
Roga". 


GILLIAN HILLS jest za to 
uaprawdę  czternastoletnią u- 
czennicą z Nicet i rzeczywiś- 
cie miała grać rolę Cecylii w 
Niebezpiecznych związkach” 
Też. Rogera Vadima. Vadim, 
na skutek licznych protestów 


w poprzednim numerze wiadomości „Gwiazdy w 
filmie i w życiu* były żartem primaaprilisowym. Winniśmy więc 
Czytelnikom wyjaśnienia. 


rodziców | nauczycieli, dał 
Jej jedynie małą rólkę drugo- 
Planową. Nie jest wykluczone, 
że Gillian Hills otrzyma in- 
ne propozycje filmowe, ale ro- 
lę córki Rubinsteina (film o 
wielkim  pianiście ma być 
rzeczywiście realizowany w 
Hollywoodzie) — jak dotych- 
<zas — zaoferował jej na pri- 
ma aprilis jedynie tygodnik 
„Film, 


Również z okazji pierwszego 
kwietnia _ zaproponowaliśmy 
popularnej pieśniarce Earcie 
Kitt podróż dookoła świata | 
odwiedzenie Polski samocho- 
dem... JAYNE MANSFIELD 


(ona bowiem widnieje na 
zdjęciu). Co do Fansjórga Fel- 
my — to jest on aktorem tiń- 
skim, grał w kllku zachodnio- 
niemieckich filmach, nie grał 
natomiast w szwedzkim flimie 
„Ona tańczyła jedno lato" | 
nie jest mężem Earthy Klt'. 
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Głośny  zachodnioniemiecki 
fllm „Dziewczyna Rosemarie" 
spowodował rzeczywiście nie- 
małą burzę prasową 1 odbił 
się głośnym echem w opinii 
publicznej. Jak donosiliśmy — 
w realizacji są obecnie dwa 
inne fllmy na ten temat. Do 
rewizji autentycznego proce- 
su prawdopodobnie nigdy 
Jednak nie dojdzie, gdyż w 
sprawę zamieszane są zbyt 
wpływowe osobistości z kół 
arystokracji przemysłowej 1 
wielkiej  tinansjery NRF. 
Zdjęcie przedstawia jedną z 
aktorek filmu „Dziewczyna 
Rosemarie", ale nie Nadję Ti 
ler. Jest to młoda zachodnio- 


niemiecka gwiazdka, HANNE 
WIEDER, która otrzymała w 
tym roku nagrodę niemiec- 
kiej krytyki filmowej za na, 
lepszą rolę drugoplanową. 


e 


| 


RAMON  NOVARRO nie 
mieszka w Hiszpanii, lecz w 
Kalifornii | wraca wprawdzie 


ma ekran, ale na razie tylko 
telewizyjny, a poza tym nic 
nam mie wiadomo o jego przy- 
jaźni z Kingiem Vidorem i o 
strajku statystów  hiszpań- 
skich. Zdjęcie również nie 


pochodzi z filmu „Salomon | 
Saba", a ze zrealizowanego w 
Rzymie „Ben-Hura", 


© 


Hemingway oczywiście nie 
gra w filmie, nie miał dziad- 
ka szeryfa | nie bylo żadnej 
afery „halerzy ze strzelbami 


Prawdą jest natomiast, że S0- 
PHIA LOREN gra w obrazie 
pod tym tytułem, ale zdjęcie 
aktorki pochodzi z filmu „Po- 
żądanie pod wiązami", Wraz 
z Sophią Loren widnieje na 


nim BURL YVES jako „He- 
mimgway", bardzo popularny 
obecnie aktor amerykański, 
którego krótką sylwetkę za- 
mieściilśmy w nr 7 „Filmu 


Fantazją jest także wiado- 
mość, że ORSON  WELLES 
stanął przed sądem. Zdjęcie 
aktora (który istotnie gra 0- 
hecnie z Curdem Jirgensem 
w filmie „Promem do Hong- 
Kongu") — pochodzi z po- 
przedniego filmu  Weliesa 
„Compyjsion* (Przymus). Wel- 
les odtwarza tu, zresztą po- 
dobno znakomicie, postać 
adwokata Clarence Darrow, 
który w głośnym procesie w 
1924 roku ocalił od krzesła 
elektrycznego dwóch nielet- 
nich przestępców. 


Pozostaje wyjaśnić prima. 
aprilisowe wiadomości o Eliza- 
beth Taylor. Otóż podobno 
naprawdę straciła ona, po od- 
biciu męża przyjaciółce, po- 
pularność u swych amerykań- 
skich wielbicieli były pro- 
testy przeciwko przyznaniu 
jej „Oscara", Taylor nie mo- 
£gla jednak występować w 
wListku figowym* na Broad- 
wayu choćby dlatego, że re- 
wia ta została przez nas wy- 
myślona. Zdjęcie przedstawia 


JOAN COLLINS, bardzo po- 
dobną do słynnej Liz, w fil 
mle „The  OpPosite Sex" 
(Przeciv:na płeć). 


Prawda 
© upowszechnianiu 
kultury filmowej 


o nie kiepski żart. Nieraz przecież 
zdarzało się Wam — choć to brzmi 
jak paradoks — nie widzieć w ki- 
nie, bądź nie słyszeć. Tysiące wi- 
dzów domagało się, by nawet pol- 
skie filmy opatrywano napisami. Tysiące wi: 
dzów marzyło o otwarciu kin, w których wy- 
świetlanoby filmy obce, nieopracowane w 
Polsce. Rozpaczliwe, absurdalne pomysły 
mnożyły się. Co jednak zrobić, by na ekranie 
nie pokazywano brudnobrązowych cieni, a z 
głośników nie wydobywał się niezrozumiały 
bełkot? 

Aby protesty i głosy oburzenia nie trafiały 
w próżnię — zróbmy krótki*rachunek sumie- 
nia. 


DLACZEGO JEST TAK ŹLE, 
SKORO JEST TAK DOBRZE? 


kazuje się, że we wszystkich procesach 
Osr kopii filmowych dysponujemy obee- 

nie najbardziej nowoczesnymi urządzeniami 
technicznymi, stosujemy ochronę kopii przy po- 
mocy lakieru, produkujemy w kraju środki niez- 
będne dla właściwej ieh konserwacji. Jakość taś- 
my tllmowej, do niedawna pozostawiająca wiele 
do życzenia, znacznie się podniosła. Kopie wzor- 
cowe polskich filmów fabularnych i udźwięko- 
wfbnych zagranicznych — przyjmowane są przez 
komisję techniczną Naczelnego Zarządu Kinema- 
tografii. One też stanowią sprawdzian przy od- 
biorze przez Centralę Wynajmu Filmów kopii ma- 
sowych do rozpowszechniania. Mimo to — zie ko- 
pie, odbiegające znacznie od pierwowzoru zagra- 
nicznego, nie są wyjątkiem. Gdzie leży przyczy- 
na? Dlaczego mimo kopii wzorcowych, komisji 
itp. na ekrany traliają kopie-wiama? 


STARUSZKOWIE PAMIĘTAJĄCY 
WIELKIEGO NIEMOWĘ 


twierdzenie, że większość istniejących sal 

kinowych pamięta epokę kina niemego jest 

szokujące, lecz prawdziwe, Konsekwencje 
tego są oczywiste. Co gorsza — sale budowane 
w okresie kiedy Wielki Niemowa już przemówił 
nie różnią się wiele od swych poprzedniczek. Fas- 
cynacja, że w ogóle coś słychać, przesłoniła ko- 
nieczność brania pod uwagę podstawowych pra- 
wideł akustyki. 

Sale kinowe oddawane do użytku po wojnie są 
zaś czystej wody eksperymentami, o których efek- 
ty końcowe nikt się należycie nie troszczył. Je- 
żeli dodamy do tego dziesiątki, setki kin adap- 
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towanych — obraz będzie i pełny, | zatrważający. 
A prace nad poprawą warunków akustycznych 
istniejących sal nie wyszły ze stadium pobożnych 
życzeń. Wypada otwarcie powiedzieć, że sale na- 
szych kin są anachronizmem i domagają się jak 
najszybciej interwencji. 


BEZ EKRANU — ANI RUSZ 


Nie blerze się jednak przy tym pod uwagę 

wydajności świetlnej projektorów i braku 
obiektywów o różnych ogniskowych. Wynik? Sza- 
rzyzna i chińskie cienie na ekranach. Wszystkie 
oczy zwrócone są na Łódzkie Zakłady Kinotech- 
niczne, które obiecują niezbędne obiektywy, lecz 
Jeszcze ich nie dostarczają. 

Wszystkie oczy odwróciły się natomiast od 
Ośrodka Usług Filmowych | Reklamy Kinowej, 
Który wprawdzie dostarczył, ale nie nadające się 
do użytku ekrany metalizowane. Zbytnia ufność 
w możliwości krajowej produkcji tkaniny ekra- 
nowej wpłynęła, niestety, również na zmniejsze- 
nie importu, co w konsekwencji może jeszcze 
bardziej pogorszyć — i tak już fatalny — stan 
projekcji. 


D ąży się za wszelką cenę do dużych ekranów. 


LARYNGOLOG 
POTRZEBNY OD ZARAZ 


na. Co robić, kledy cierpią one na chroniczną 

chrypkę? Choroba to przykra i przewieki 
Nie znalazł się dotąd żaden lekarz, który podjąłby 
się jej leczenia. Dlatego wielką zasługą Ośrodka 
UFiRK, jest produkcja i montaż (podobno nie- 
złych) zestawów głośnikowych — sprawy to jed- 
nak nie załatwia. Potrzebna tu gruntowna „praca 
od podstaw". 


GE= to niejako usta, „narząd mowy* kl- 


OKULISTA DOMAGA SIĘ TYLKO 
OKRESU REKONWALESCENCJI 


„oczami* kina sprawa mą się lepiej. Wyeli- 
minowano większość projektorów nietypu- 
wych, ujednolicono ich skład, oparto go przedc 

wszystkim na dobrym sprzęcie krajowym i ra- 

dzieckim. Polskie aparaty, po kolejnych ulepsze- 
niach, odpowiadają całkowicie jakością zagranicz- 
nym. Do rozwiązania pozostał już tylko jeden 
mankament — niedobór siły światła. Krajowe apa- 
raty projekcyjne — nowoczesne, dostosowane do 
projekcji szerokoekranowej, stereofonicznej wej- 
dą jednak do eksploatacji w najbliższych Jatach. 

Wielce pozytywnym objawem jest natomiast utwo- 

rzenie poważnej rezerwy projektorów, co znacz- 

nie ułatwia przeprowadzanie remontów i konser- 
wacji. 


DROBIAZGI, 


KTÓRE STAJĄ SIĘ KŁODAMI 


akie na przyklad wzmacniacze. Stare, zagrani- 

czne Już dogorywają, polskie są dopiero w opra- 

cowaniu. Prostowniki <do lamp łukowych — 
sytuacja analogiczna. Albo na pozór nic nie z: 
czący drobiazg o równie dziwnej dla lzika nazwie: 
prostowniki do żarówek naświetlających. Zadaniem 
ich jest zapewnienie prawidłowego odtwarzania 
dżwięku. Niestety, nie zapewniają go, ponieważ 
kuleje ich produkcja. Elektrody węglowe — bła- 
hostka, ale urągająca wszelkim wymogom jakość 
powoduje małą wydajność świetlną i duże wana- 
nia w barwie światła. Czy wyliczać jeszcze lustra 
do projektorów, tablice rozdzielcze itp.? Efekty 
„działalności* tych drobiazgów można sprawdzić 
w większości naszych kim. 

NZK zapowiada duże zmiany. Przygotowuje się 
nowe rozwiązania techniczne, pracuje się nad pr 
lepszeniem jakości, wprowadzono już pierwsze 
próbne serie do eksploatacji. Czy zdadzą egzamin? 


NOWE CHOROBY NARODOWE — 
CZĘSCI ZAMIENNE I „PROWIZORK 


rak części zamiennych — to prawie choroba 

narodowa. Cierpią na nią i kina, Warszaw- 

skie Zakłady Wytwórcze Sprzętu Filmowego 
dostarczyły kinom w ubiegłym roku zaledwie 10 
procent zaplanowanej Ilości części zamiennych. 
Nie lepiej zresztą przedstawiały się dostawy z im- 
portu. Dramatyczne pytanie — czyż można utrzy- 
mać stan techniczny kin na jakim takim pozio- 
mie, kiedy co roku brak jest przeszło połowy 
niezbędnych do remontu i konserwacji sprzętu 
części zamiennych? — jest, rzecz jasna, pytaniem 
retorycznym. 

1 jeszcze jedna choroba — „prowizorki*. Mię- 
dzy innymi dotknęła ona Wojewódzkie Warsztaty 
Naprawcze. Ich organizacja nie zdaje egzdminu, 
ich operatywność pozostawia wiele do życzenia. 


SKUTKI PATRZENIA PRZEZ PALCE 


ubiegłych, podczas oddawania sal kinowych 

do eksploatacji, spowodowały ogólny dziś 
chaos i zamęt. Ustalony — jeżeli nie chce się do- 
prowądzić do takiego stanu projekcji, jaki u nas 
istnieje — stosunek między wielkością sali, po- 
wierzchnią ekranu i siłą światła projektora, nie 
był w ogóle respektowany. Stąd dziwolągi w ro- 
dzaja kina w Hali Ludowej we Wrocławiu czy 
szerokockranowego kina w Sali Kongresowej Pa- 
lacu Kultury (oświetlenie ekranu odpowiadało 
kategorii). 

Oddzielny rozdział to kwalitikacje obsługi tech- 
nicznej. Częste są bowiem wypadki, że na starej 
aparaturze dobry kinomechanik uzyskuje o wiele 

pszą jakość projekcji, niż zły — w świetnych 
warunkach na ultranowoczesnym sprzęcie. Do tej 
sprawy jeszcze powrócimy. 


K ompromisy, jakie miały miejsce w latach 


z „NOWOCZESNOŚCIĄ'** 
ZA PAN BRAT 


prowadzane ostatnio próby zastosowania kra- 

Jowych urządzeń do projekcji filmu szero- 
koekranowego z dźwiękiem stereofonicznym dają 
na ogół dobre rezultaty. Niedobory światła, po- 
wstające przy użyciu większych ekranów, usu- 
nie nowy, wchodzący do produkcji polski pro- 
jektor 35 mm. W tej dziedzinie możemy więc pr 
legać na własnych, prowadzony w kraju pra- 
cach. Nie stać nas natomiast na o. „inalne rozwią- 
zania, Jeżeli idzie o przyszłość kina, zapis obrazu 
na taśmie magnetycznej. Czekamy na za- 


granicę, która też jeszcze nie osiągnęła pełnego 
sukcesu. 


Ą jak wygląda sprawa nowych technik? Prze- 


stawiona sytuacja mówi sama za sie- 
Pocieszające są jedynie dwa fakty. 
Pierwszy — że pracuje się nad poprawą tego 
katastrofalnego stanu, drugi — że sytuacja 
techniczno-sprzętowa jest i tak znacznie ko- 
rzystniejsza od sytuacji w budownictwie kin. 
"Te pocieszające fakty, jak i cały materiał 
do niniejszego artykułu zaczerpnięte zostały 
z odbytej niedawno- ogólnokrajowej narady 
pionu technicznego sieci rozpowszechniania. 


STANISŁAW JANICKI 


W: końcowe? Nie będzie ich. Przed- 


ELZBIETA SIEŁAKOWSKA 


EWA OSAYDA 


BARBARA PSTRUCHÓWNA 


BARBARA FOMAIDIS 


BARBARA JASISSKA 


5 EWA WIŚNIEWSKA 
MAŁGORZATA SZAUREK MAGDALENA SOKOŁOWSKA KRYSTYNA ANDREJKO 


BOŻENA DOŁĘGOWSKA 


BARBARA SZCZEPAŃSKA 


JADWIGA SZYLCHABEL 
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BOGDA BRUNCKE 


ZOFIA LIGOWSKA 


WIELKI 
PLEBISCYT 
Il ETAPU 
KONKURSU 


„Piękne 


dziewczęta — 


na ekrany." 


akończyliśmy II etap na- 
szego  nieustającego kon- 
kursu i — zgodnie z tra- 
dycją — oglaszamy wielki ple- 
biscyt. Czytelnicy sami zdecydu- 
ją. która z piętnastu pięknych 
dziewcząt (zdjęcia ich powtar: 
my raz jeszcze dla przypomi 
nia) stanie przed kamerą filmo- 
wą, ponieważ nagrodą dla zw; 
ciężczyni plebiscytu będzie ud; 
w próbnych zdjęciach do jednego 
z filmów kierowanych aktualnie 
do realizacji. Zwycięży oczywi- 
ście ta uczestniczka konkursu, 
która otrzyma w plebiscycie naj- 
większą ilość głosów. 


Głosowanie w plebi: cie od- 
bywa się na zwykłych kartkach 
pocztowych (listy wykluczone). 
Na karcie takiej należy czytel- 
nie wypisać imię i nazwisko 
dziewczyny, uznanej przez gło- 
sującego za najbardziej fotoge- 
niczną, oryginalną, słowem — 
mającą najlepsze warunki zew- 
nętrzne do występowania w (il- 
mie. Po dopisaniu słowa: ple- 
podaniu imienia, 
i adresu nadawcy — 
należy przesłać kartkę na adres 
redakcji „Filmu*, Warszawa, ul. 
Nowy Świat 47, w terminie do 
dnia 15 kwietnia br. (decyduje 
data stempla pocztowego). Gło- 
sować można wyłącznie na 
jedną z wymienionych na' tej 
stronie uczestniczek konkursu. 

Przypominamy, że zgodnie z 
regulaminem w próbnych zdję- 
ciach, poza laureatką wybraną 
przez Czytelników, będą mogły 
wziąć ewentualnie udział także 
inne uczestniczki konkursu — 
według uznania organizatorów. 


Wśród głosujących w plebiscy- 
cie zostaną rozlosowane cenne 
nagrody, których wykaz podamy 
wkrótce. 


Wyniki plebiscytu i listę na- 
grodzonych opublikujemy w nr 
19 „Filmu* z br. 


TUMIE ZENEDEWNZZSACED CH | PSŻ 


Prawdziwa histo 


a Fil rmaun 


STARY CZŁOWIEK 
1MORZE 


KORESPONDENCJA WŁASNA 


istoria tego filmu, reali- 
zowanego sześć lat — 
rozpoczęła się w 1952 
roku. Hemingwaya od- 
wiedził wówczas Leland 
Hayward, dawny impresario, a 0- 
beenie producent filmowy, który 
w latach trzydziestych umożliwił 
pisarzowi korzystną sprzedaż 
praw na sfilmowanie „Pożegna- 
nia z bronią. Hemingway wrę- 
czył Haywardowi manuskrypt 
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dopiero co ukończonej opowieści 
„Stary człowiek i morze" i zgo- 
dził się na opublikowanie jej w 
Nowym Jorku. 

Gdy we wrześniu 1952 roku 
„LIFE* wydrukował opowieść 
Hemingwaya — nakład pisma zo- 
stał rozsprzedany w ciągu kilku 
godzin. 

Żona Haywarda, kobieta nie 
mniej przezorna i energiczna od 
męża, zaproponowała wówczas, 


by znany aktor Spencer Tracy 
rozpoczął tournee po Stanach 
Zjednoczonych z występami, w 
czasie których odczytywałby no- 
we opowiadanie Hemingwaya. 
Swego czasu na podobnym tour- 
nóe z recytacjangi Biblii wielki 
sukces zdobył Charles Laughton. 
Był więc już precedens, pozwa- 
lający liczyć na powodzenie im- 
prezy. 

Spencer Tracy wyraził zgodę. 


Tournće wprawdzie się nie odby- 
ło, ale za to wytwórnia „Warner 
Bros* zdecydowała się finanso- 
wać „Starego człowieka i morze", 
a Hemingway otrzymał pokaźną 
zaliczkę w wysokości 175 tysięcy 
dolarów. Pisarz zażądał wówczas, 
by do prac scenariuszowych 'za- 
angażowano doświadczonego au- 
tora — Petera Viertela, a w cha- 
rakterze reżysera — Freda Zinne- 
manna. Filmy Zinnemanna po- 
dobały się publiczności i produ- 
centom, ten warunek pisarza nie 
był więc trudny do spełnienia, 
Wiosną 1955 roku rozpoczęto 
wreszcie zdjęcia pod kierunkiem 
wybitnego operatora, Chińczyka 
— Jamesa Wong Howe. W lutym 
1956 roku ekipa przyjechała na 
Kubę, gdzie bardzo szybko do- 
szło do gwałtownych starć mię- 
dzy reżyserem a producentem fil- 
mu — Haywardem, a następnie 
między Hemingwayem a Spence- 
rem Tracy. Wreszcie nastąpiła od 
dawna oczekiwana katastrofa. 
Pretekstem stała się scena, w ktc 
rej „stary człowiek" mierzy swoje 


siły z atletycznie zbudowanym 
tubylcem. 
Zinnemann chciał — wbre 


wszelkim schematom — pokazać 
w tym pojedynku tylko tył gło- 
wy Spencera Tracy, natomiast 
jego potężny przeciwnik miał być 
w pełni widoczny. Tracy jednak, 
podobnie jak Hayward i holly- 
woodzcy mocodawcy z „Warner 
, sprzeciwił się temu, uwa- 


spór, porzucił reżyserię filmu i 
wyjechał. 

Spencer Tracy, który dobrze 
wspominał pracę z reżyserem 
Johnem Sturgesem — zapropono- 
wał go jako następcę Zinneman- 
na. Sturgęs okazał się zapamię- 
tałym miłośnikiem Hemingwaya, 
co więcej — zrealizowane dotąd 
sceny filmu podobały mu się. 
Objął więc reżyserię, ale bynaj- 
mniej nie zaznał spokoju, gdyż 
Spencer Tracy pokłócił się z He- 
mingwayem i wyjechał do Holly- 
woodu, by zagrać tam w filmie 


komediowym „Desk Set*. Hay- 
ward podążył za nim. Hemin- 
gway także machnął ręką na 


produkcję filmu i zajął się rybo- 
łówstwem. 


Gdy szefowie „Warner Bros" 
zorientowali impreza, na 
którą wydali już 2,5 miliona do- 
larów, rozleciała się wpadli w 
panikę. Zniszczono „małowarto- 
ściowy” materiał zdjęciowy na- 
kręcony na Kubie, a pozostałych 
członków zespołu realizatorskie- 
go Wraz ze Spencerem Tracy 
skierowano na Hawaje, by tam 
zrobili coś „lepszego”. 


W wytwórni w Burbank zbu- 
dowano potężny zbiornik wodny 
z kunsztownie odtworzonym ho- 
ryzontem morskim. Jednocześ! 
by sfilmować potrzebne do nie- 
których scen. reki załadowano 
drugą ekipę zdjęciową na pasa- 
żerski statek, odbywający regu- 
larne rejsy od wybrzeży amer! 
kańskich do Panamy. Trzeba b 
ło także zmienić odtwórcę roli 
chłopca, przyjaciela „starego 
łowieka", ponieważ młodociany 
ktor, który go dotąd grał, zd. 
żył znacznie wyrosnąć w czasie 
przewlekających się zdjęć i nie 
nadawał się już do roli. Wszyst- 
kie zdjęcia należało teraz pow- 
tórzyć z nowym aktorem. 4 


A gdy realizację ukończono, 
okazało się, że wydano sześć mi- 
lionów dolarów na jednego „sta- 
rego człowieka”, jedną rybę, wie- 
le morskiej wody i na jeden, bar- 
dzo przeciętny film. 


, GEORG DOÓRFLER 
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Polska aktorka . 


robi karierę 


N 
Specjalny. Serwis 
United Press International 
l ę «u 
dla tygodnika „Film 

Imię i nazwisko — Lisa Montwiłł 

Imię ojca — Walery 

Pseudonim aktorski — Lisa Montell 

Miejsce urodzenia — Warszawa 

Data urodzenia — 5.VI (rok — nie podany, ale są- 
dząc ze zdjęć — lata trzydzieste) 

Pochodzenie społeczne — inicjatywa prywatna (ojciec miał 
przed wojną firmę eksportowo- 
importową w Warszawie) 

Wykształcenie studia aktorskie i muzyczne w 
Nowym Jorku i Miami (USA) 
oraz w Limie (Peru) 

Znajomość języków _ — angiel francuski, hiszpański 

5 i polski 

Dotychczasowa kariera — występy w teatrze w Limie i w 
amerykańskich filmach telewi- 
zyjnych 

Role — Francuzka, Włoszka, Polinezyjka, 
Burmanka oraz... Indianka 

Hobby — Jazda. konna, pływanie, malar- 
stwo i turystyka (szczególnie 

. wyprawy w dżunglę). 


Do tej niecodziennej ankiety personalnej naszej rodaczki należy do- 
dać, że Lisa Montell gra obecnie główną rolę w -nowym filmie pro- 
dukcji Walta Disneyu „The Nine Lives of Elfego Baca” (Dziewięć 
żywotów Elfego Baca) — i dzięki temu ma podobno szanse stać się 
„gwiazdą”. Na zdjęciach — Lisa Montell w czasie realizacji tego fitmu 


Lisa Montell przegląda zdjęcia, które zostaną wysłane do Polski 


' Aktorka'w czasie przerwy w zdjęciach rozmawia z reżyserem Nor- 
manem Fosterem, który realizuje „Dziewięć żywotów Elfego Maca" 


z Lisą Montell rozmawia aktor Robert Loggia 


Na chwilę przed rozpoczęciem nowego ujęcia 
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„Zdarzyło 
się w Paryżu” 


Rozpoczynał się „Ostatni akt" 
„Przedstawienia galowego”, „Moulin 
Rouge". „Julietta** stedziała w loży 
w towarzystwie „Trzech kobiet 
„Elżbiety, Joanny, Lizystraty* oraz 
„Matkt”, „Lady Hamilton" 1 „Panny 
de Scudery", zwanej „Damą z per- 
tłami". ę 

£ „Światła rampy'' oświetiały „Pięk- 
_ ną tancerkę”, „Bosonogą Contessi 
tańczącą „French Cancana*. 

„Juliettę" obserwował siedzący w 
drugiej loży „Wesoły chłopak", 
„Lekkoduch*, 4 może nawet „Uwo- 
dziciel". 

w pewnym momencie podał jej 
„List”, „Julletta* ukryła go w kie- 
szeni „Nurkowego futra". — „Pout- 
na wiadomość" — pomyślała. 

Dopiero w domu przeczytała „List”, 
/ „Spotkamy się na Kasjopei" — pi- 

sał — „Ponieważ kocham", „Marian 
no moich marzeń". „Zagubione uczu- 
ela" tęsknią do „Legendy o miłości'*. 
Proszę o „Dwie godziny” „Nadziei 
2a dwa grosze”. Czekam przy „Uli- 
cy Granicznej" numer_ „Czterdziesty 
pierwszy”, „14 lipca" w „Sobotni 
wieczór. 


„Osamotniony'* „Umberto D* 

„Julietta" za „Cenę strachu” zde- 
cydowana była ma „Spotkania* z 
„Człowiekiem w  nieprzemakalnym 
płaszczu. 

„Ulica Graniczna” zwana popular- 
nie „Ulicą ubogich kochanków" 
znajdowała się blisko „Czarnego 
rynku w Paryżu". 

— „Cud zdarza się tylko raz* — 
rzekł, gdy ją ujrzał. 

— „Gwiazdy patrzą na nas* — szep- 
tal. 

— „Gdyby wszyscy ludzie dobrej 
woli nas rozumieli — odparła — to 
ten „Deszczowy lipiec" byłby po- 
czątkiem „Historii pewnej miłości: 

— „Noc jest moim królestwem” — 
przerwał jej. 

— Więc chodźmy, „Jutro będzie za 
późno”. 

„Julietta" była „Na rozdrożu”, lecz 
uległa czarowi „Marty'ego*, gdyż tak 
było mu na imię. 

w „Cafe pou uMinogą* śpiewał 
„Nieznany śpiewak" przy akompa- 
niamencie „Orkiestry z Marsa". Byli 
w „Ozerwonej oberży”. „Julieta 
nawet nie przypuszczała, że „Marty” 


to szet „Szajki z 
Wzgórza”, herszt „Siedmiu złodziei 
Posiadał on „Tajną drukarnię* i brał 
udział w „Zbrodni przy ulicy Dan- 
tego". Nie wiedziała, że spędzi „Wa- 
kacje z gangsterem*, szła nieświado- 
mie naprzeciw „Wielkiej przygody”. 

„O świcie” rozstali się. 

Kilka dni później wybrs! się na 
„Urlop w 'Wenecji*, a potem zamie- 
rzali spędzić „Piękne dni* podczas 
„Sycylijskich wskacji** 

„Młodzi małżonkowie" zamieszkali 
w „Domu na pustkowiu" przy 
łej, uroczej plaży. „Julietta" nie 
wiedziała, że „Marty” planuje właś- 


nie tutaj „Zamach” na „Miliony na 
wyspie”, ukryty „Skarb" „Fanfona 
Tulipana*'. 


rys. Juliusz Puchalski 


„Pewnego dnia'* wyjechał po „Zło- 
to Neapolu". W parę godzin później 
„Pan inspektor przyszedl" i rzekł do 
„Julietty”. — Jest pani w „Diabelskim 
kręgu", „Mordercy są wśród nas". 
„Umberto D*' to „Człowiek w żelaz- 
nej masce", „Niebieski ptak", „Bi- 
gamista* 

Zatelefonował. — „Trzynasty komi- 
sariat"? — zapytał — „Zatrzymać 
wóz H 42-201" na „Drodze do mia- 
sta”. „Kości rzucone", rozpoczynamy 
„Tragiczny pościg". „Ślad wiedzie w 
moe”. „Zadzwońcie do mojej żony”, 
łe dzisiaj nie wrócę: 

Odłożył słuchawkę i rzekł: 

— Dopiero „Zeznania hochsztapie- 
ra Felixa Krulla" tego „Niezwykłego 
świadka” odkryły całą prawdę. 

„Julietta” zapłakała, poznała „Go- 
rzką prawdę”, była „Porzuconą* 
„Maskotką”. 

Znowu zadzwonił telefon. 

— Tu inspektor „Monsieur Ripois'" 
— przedstawił się. 

A detektyw meldow: „Złodzieje 
1 policjanci" byli już blisko siebie, 
gdy „Dym w lesie" zdradził złodziei. 
Szaleli jak „Bezpańskie psy". „To- 
warzysze broni" starali się przekro- 
czyć „Most na rzece Kwal*, a „Mar- 
ty' walczył „Do ostatniej kropli 
krwi" w „Kanale*. Dopiero „Ostatni 

położył kres  „Zbrodniczej 
tego „Wroga publicznego nu- 


BRONISŁAW PINDELSKI 


Opowieść filmowa, którą prze- 
czytaliście, składa się niemal wy- 
łącznie z tytułów filmów, wy- 
świetlanych na polskich ekra- 
nach. Opowieść jest romartyczna 
1 sensacyjna, lecz można by za- 
pewne na podobnej zasadzie uło- 
żyć i innego rodzaju opowiada. 
nia. Może spróbujecie, Czytelnicy! 


Włoska publiczność reaguje na fil- 
my niezwykle żywo, czasem nawet 
w sposób dość niebezpieczny. Po 
premierze „I Bóg stworzył kobietę" 
znaleziono pod ekranem kina w 
Messynie (na Sycylii) cztery noże, 
dwa kapelusze, pustą butelkę, zepsu- 
ty zegarek t... krowi róg. Przedmio- 
tami tymt obrzucano ekran. 

Faszyści w Benevent strzelali do 
ekranu z rewolwerów, zobaczywszy 
w aktualnościach jednego z przywód- 
ców międzynarodowego ruchu ro- 
botniczego. By zapewnić spokój, 
sprowadzono do kina karabinierów. 
Cóż, kiedy jeden z nich w sycylij- 
skim kinie, w Raguzie, pragnąc ra- 
tować Tarzana, strzelł do ekrano- 
wego tygrysa. 


Gwiazd 


roli* księżnej Rainier. 


— Czy pan nie uważa, że miłość 
to coś wspaniałego? — spytał pewien 

uziennikarz Errola Flynna. 

— Oczywiście — odparł aktor. Ja- 
kaś kobieta wchodzi w two życie — 
przecież to wspaniałe... potem od- 
chodzi. I to jeszcze wspanialsze, 


* 


Humorysta Robert Benchley daje 
taką dobrą radę na okres grypy: 

— Jeżeli zaczynasz mieć katar — 
wezwij trzech lekarzy t zagrajcie w 
brydża... 


* 


Będę wiedział, że mój syn już do- 
resta, gdy zamiast chodzić z dziew- 
czętami na spacer, zacznie się z ni- 
mi zamykać — powiada Jean Gabin. 


Henri Vidai udzicla dobrych rad 
Frankowi Vilardowi, który właśnie 
miał wypadek samochodowy: 

— Musisz zdawać sobie sprawę z 
tego, że trzeba zawsze zostawić po- 
porę ulicy kobiecie, która prowadzt* 
WÓZ... 

— Tak też robię od momentu, w 
którym zaczynam rozumieć, którą 
połowę ulicy obiera sobie kobieta... 


* 


Paulette Dubost przekroczyła nie- 
dawno czterdziestkę. Gwiazda wyra- 
ziła życzenie grania roli matek. 

— To przecież proste — oświadczy- 
ta swym „pr tł wolą gdy 
publiczność powie: 
jeszcze wcale, wcale", niż gdy orze- 
knie; „Ależ ten' podiotek. trąci my- 
SZKĄ'". a 


Na znaczku Irlandii — Errol 
Flynn w roli Don Juana. 

Na znaczku Monaco obok księ- 
cia Rainier — Grace Kelly „v 


BISKUPI PRZECIW 
HOLLYWOODOWI 


Patrick J. Sullivan, sekretarz Na- 
odowego Kościelnego Legionu Przy” 
zwojłości (w Stanach Zjednoczonych) 
oświadczył ostatnio, że biskupi rzym- 
sko-katoliccy w Stanach Zjednoczo- 
nych przystąpią wkrótce do kampa- 
nil przeciw „kultowi przemocy | 
kropności w telewizji i w filmach". 


saa1aDUURNINNNLDL 


— Nie, nie wyjeżdżamy na wy- 
cieczkę — Idziemy tylko obejrzeć w 
całości „Cichy Don". 

(„Filmspiegel" — NRD) 
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CHRZESTNA 
MATKA 


ięćdziesiąt lat temu —8 kwietnia 1909 , 

roku — na małej wysepce Bray Is- 

land nad Oceanem Spokojnym, w 

południowej Kalifornii, umarła wiel- 

ka aktorka, Helena Modrzejewska. 
W Ameryce zdobyła sobie nieśmiertelną sła- 
wę przede wszystkim jako odtwórczyni ról 
szekspirowskich bohaterek. Uroczystości po- 
grzebowe Madame Modjeska (pod tym skró- 
conym nazwiskiem występowała w Stanach 
Zjednoczonych) odbyły się w Los Ange- 
les, tuż obok dzisiejszej stolicy filmowej — 
Hollywoodu. 

Madame Modjeska nie miała w swej wspa- 
niałej karierze nic wspólnego z kinem, a mo- 
że nawet nigdy w życiu nie oglądała w nic- 
kelodeonie „cudu ruchomej fotografii". Naz- 
wisko jej jednak wiąże się w sposób dość 
bliski, a zarazem osobliwy, z losami pewnej 
świetnej aktorskiej rodziny, której amerykań- 
ska kinematografia zawdzięcza rozgłos i sła- 
wę. Mowa tu o „królewskiej rodzinie” Barry- 
more — o wielkich gwiazdach sceny i ekranu 
— o Johnie, Lionelu i Ethel Barrymore. 

Lionel Barrymore był chrzestnym synem 
Modrzejewskiej. Ethel Barrymore pisze w 
swych pamiętnikach o polskiej artystce, że 
pozostawiła w jej myśli i sercu ślad na całe 
życie, a wdzięczność jej dla Madame Modje- 
ska jest bezgraniczna. Najmłodszemu z dzieci 
— Johnowi Barrymore — przekazali jego ro- 
dzice bałwochwalczą niemal cześć dla pięknej 
io złotym sercu kobiety i dla genialnej ak- 
torki. Młode pokolenie Barrymore'ów wycho- 
wywało się i rosło w atmosferze uwielbienia 
dla Modrzejewskiej. 

Ojciec wielkiej trójki — również aktor — 
Maurice Barrymore był od roku 1882 partne- 
rem Modrzejewskiej. Jeździł z nią po całej 
Ameryce i napisał dla niej dramat pt. „Na- 
dieżda* (Nadzieja) wystawiany z wielkim 
powodzeniem w roku 1884 w Nowym Jorku 
i w Baltimore. W głównych rolach występo- 
wali — Madame Modjeska i autor. Krytyka 
jednogłośnie stwierdziła, że w „Nadieżdzie* 
znalazła artystka jedną ze swych najlepszych 
kreacji. Lionel Barrymore pisze w swych pa- 
miętnikach, że pod wrażeniem tego sukcesu 
ojciec jego przesłał swój dramat Sarze Bern- 
hardt. Wielka francuska aktorka po dwóch 
latach zwróciła tekst jako niewykorzystany. 
Jakież było zdziwienie autora, kiedy w sztuce 
Sardou „La Tosca* stwierdził wyrażny pla- 
giat swojej „Nadziei*, Nie pomogły protesty, 

tóre „boska Sara" zbyła wyniosłym oświad- 
czeniem: „Cóż to szkodzi, jeżeli wielki czło- 
wiek (tzn. Sardou) wykorzysta ziarno pomy- 
słu zaczerpnięte od jakiegoś nieznanego Am 
rykanina. Takie rzeczy często się zdarzają.. 
Maurice Barrymore nie doczekał się oficjal- 
nej rehabilitacji. Pozostała mu tylko nieofic- 
jalna satysfakcja, że „Tosca" rozsławiona po 
świecie muzyką Pucciniego, to jego „Nadzie- 
ja", napisana na cześć Modrzejewskiej... 
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KWIECIEŃ 


Joan Crawford, John Barrymore | Lionel Barrymore w Sce- 


nie 


Maurice Barrymore łączył uwielbienie dla 
Modrzejewskiej z wybuchami temperamentu 
i scenami zazdrości. Jego żona Georgiana 
Drew Barrymore, często występująca na sce- 
nie obok świetnej artystki, ubóstwiała ją 
bez zastrzeżeń i z całkowitym oddaniem. Pod 
wpływem Madame porzuciła protestantyzm 
dla katolicyzmu. Powtórnie ochrzciła swe 
dzieci, prosząc Modrzejewską, by była matką 
chrzestną jej pierworodnego syna Lionela. 
Wbrew oporom własnej matki, również świe- 
tnej aktorki Mrs. John Drew, wysłała młode 
pokolenie do katolickich, klasztornych szkół. 
Johna i Lionela wychowali jezuici w akade- 
mii Seton Hall, w South Orange, „w stanie 
New Jersey. Ethel Barrymore — belgijskie za- 
konnice w klasztorze Notre Dame w Fila- 
delfii. 

W roku 1893 po raz ostatni skrzyżowały się 
losy Barrymore'ów i Heleny Modrzejewskiej. 


filmu 


„Grand hotel* zrealizowanego w 1932 roku 


Georgiana Drew Barrymore zachorowała cięż- 
ko na gruźlicę. Kiedy nie pomogła podróż 
statkiem do Indii Zachodnich, lekarze posta- 
nowili wysłać pacjentkę do miejscowości 
Santa Barbara w Kalifornii. Z umierającą 
matką, nie wiedząc zresztą jak groźny jest jej 
stan, pojechała — jako pielęgniarka i opie- 
kunka — czternastoletnia Ethel Barrymore. 
Modrzejewska przebywała w tym czasie w 
swej rezydencji Anaheim w pobliżu Santa 
Barbara i często odwiedzała przyjaciółkę 
i koleżankę Georgianę. Była jedynym czło” 
wiekiem, który mógł przygotować i przygoto- 
wał małą Ethel do nieuniknionej katastrofy. 
Dlatego pewnie w pamiętniku Ethel Barry- 
more znalazły się słowa, tylko pozornie pate- 
tycznie brzmiące, a w rzeczywistości naj- 
szczersze i najprawdziwsze. Słowa o bezgra- 
nicznej wdzięczności dla Madame Modjeska... 
JERZY TOEPLATZ 


Uwaga miłośnicy sztuki filmowej 


Gi trzech lat działa 4 rozwija się na terenie całego kraju. zrodzony spontanicznie, ruch 
O>rsisyinyen Klubów Filmowych, obejmujący obecnie 120 klubów w 85 miejscowościach. 
Ruch ten, przełamujący dość powszechną u nas niechęć do zrzeszania się w określonych ra- 
mach organizacyjnych — upowszechnia przeż system atrakcyjnych pokazów, prawdziwą kul- 
turę filmową. Każdy aktywny zwolennik dobrego filmu znajdzie w klubach rozrywkę 1 uzu- 


pełnienie swej wiedzy o filmie. 


O ile jednak każdy prawie słyszał coś o ruchu klubowym, o tyle nie każdy zdaje sobie 
sprawę ź konkretnej możliwości znalezienia dla siebie miejsca w jednym z klubów. Kluby nie 
są imprezą zamkniętą i mieszkańcy znacznej ilości miast w Polsce mogą natychmiast stać się 


ich członkami. 


By oszczędzić im kłopotów, Polska Federacja Dyskusyjnych Klubów =ilmo- 


wych poda każdemu zgłaszającemu się adres najbliższego kiubu. Wystarczy wyciąć załączony 
kupon, bądź przepisać go i wypełnić, a następnie przesłać listem lub kartą podztową pod adre- 


sem: 


POLSKA FEDERACJA DYSKUSYJNYCH KLURÓW FILMOWYCH, WARSZAWA 16, SKRYTKA 


POCZTOWA |: 


Chcę zorientować się w możliwościach zapisania się na członka klubu filmowego. 


"mię | nazwisko 


ulica, nr domu i mieszkania 


miejsce pracy, jeżeli poza miejscem zamieszkania 


Odpowiedź prosimy nadesłać pod podanym wyżej adresem. 


ficzna, J. Bielak, W. Forbert, E. Hartwig, K. 
A. Nurzyński, S. Ozimek, M. Poznański, 
ZAGRANICZNE: 
vue* (Belgia), „Cinemonde*, 
luigi"-Roma, Foto Paul 


„Unitrance« 
Ronald-Roma, 


ZDJĘCIA KRAJOWE: Wytwórnia Fllmów Fabularnych, Wy- 
twórnia Filmów Dokumentalnych, Centralna Agencja Fotogra- 
Komorowski, 
archiwum. ZDJĘCIA 
Mosfiim* (ZSRR), „Defa« (NRD), „ 
(Francja), 
„Luxfllm'* 
„United Press*, „United Artists" (USA), archiwum. 


Druk. Zakłady Drukarskie i Wklesłodrukowe RSW „Prasa*. War- 
szawa, Marszałkowska 3/5. Nakład 160.000 egz. Z”. 436 — W 38 


'Numer oddano do druku 311111958 r. 


REDAGUJE KOLEGIUM W 
Aleksander Jackiewicz: (red. 
(red, gra), Bolesław Michatek, jerzy Peltz (sekretarz 

Warszawa, _ul. 
ADMINISTRACJA: telefon 826-72. WYDAWCA: FAW. Zamówie- 
nia | przedpłaty na prenumeratę przyjmowane są w terminie 
dó dnia 15 miesiąca poprzedzającego okres prenumeraty przez: 
urzędy pocztowe, Iistonośz, 


jnere- 
„Pier- 
(Włochy), - 


chu, 


KEDAKCJA: 


raty: kwartalnej 32. 


ROEE TAC 

tor naczelny), Tadeusz Kowalski 
red.) 
telefon _685-85. 


Nowy Świat 47, 


oraz Oddziały i Delegatury „Ru- 


Można również zamówić prenumeratę dokonując wpłaty 
na Konta PKO Nr 1-6-10020 Centrala Kolportaż: 


ju Prasy | Wy- 
Warszawa, ul. Srebrna 12. Cena prenume- 
; półrocznej 65—; rocznej 130 zł. Cena pre- 


numeraty za granicą jest o 40 procent droższa od ceny podanej 


wyżej. Przed! 
kwartalne, 


TYGODNIK 


plarze zde; 


łaty na tę prenumeratę przyjmuje na okresy 
roczne i roczne Przedsiębiorstwo Kolportażu Wy- 
dawnictw Zagranicznych „Ruch* w Warszawie, ul 
za pośrednictwem PKO Warszawa, konto Nr 1%- 
tualizowane można zamawiać w Centrali Kolpo! 
tażu Prasy i Wydawnictw „Ruch* — Warszawa, ul. Sr: 


filcza 46, 


rna 12. 
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Rozpoczął się Il Festiwal Festiwali Filmowych, wielka 
międzynarodowa impreza organizowana w Warsz przez 
Centralę Wynajmu Filmów przy współudziale redakcji ty- 
godnika „Film* i „Życia Warszawy”. 

Oto zdjęcia z kilku filmów, nagrodzonych na zeszłorocznych 
festiwalach, biorących udział w II FFF. 


<a 2 ż 47 
nOstatni dzień lata" realizacja: Tadeusz Konwicki i Jan 


Laskowski (prod. polska). Grand Prix na IX Festiwalu 
Filmów Dokumentalnych i Krótkometrażowych w Wenecji 


„Kochankowie" reż. L. Malle (prod. francuska). Nagro- 
da „Srebrnego Lwa" na osłałnim festiwalu w Wenecji 


„Lecą żurawie" reż, M. Kalalozowa (prod. radzieck 
zdobył Grand Prix na międzynarodowym lestiwalu w Cannes 


„Mól wujaszek" reż. J. Tali (prod. francuska). Specjalna 
nagroda za oryginalność I komizm na festiwalu w Cannes 


uWyzwanie'' reż. F. Rosi (prod. hiszpańsko-włoska). Nagroda 
uSrebrnego Lwa” w Wenecji razem z filmem „Kochankowie 


